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SKLEROZA KOLEJNICTWA
Przec iw ko  zakorzenionej w m epo- 

ńUegLj Polsce manji narzekan.a na 
wszystko doĘchczas  nieliczni op ty ­
miści mich dwa argumenty. Pyły nie­

m i doskonałe funkcjonowanie kolei i 
poczty. Zawsze m ożna byro powiedzieć 

i e  p j lsk i ta lcnt-organ izacyjny też jest 
cos wart, i e  koleje polskie poa  wzg lę­

dem  punktualności, bezpieczeństwa, re­

gularności ructiu nie ustępują zagranicz 

nym, a nawet je przewyższają.
W  porównaniu  z potęgą mililarną 

ZSRR, o lbrzym ią n-oscią ich samolotów 

i tanków oraz ludzi pod bronią miłą po­
zyc ję  porów naw czą  stanowiła pozycja 

transportu kolejowego. Z przy jem nością  

czytaliśmy w prasie urzędowej sowiec­
k ie j  ł> adania na lemat niedomagań ko­
le jn ictwa

Jak ie  więc jesj p rzykro  przyzna 

wać się dziś do  własnych hraków, jak 

n ieprzy jem nie wyw lekać wiasne niedo­
magania? ...

Decydu jem y się na wyw leczen ie  tych 

i^eczy  na szpalty pisrna, bo chcemy trze 
xwo i po męsku ocemac, to co się u nas 
dzie je  w każdej dziedzinie życia.

Na kolei wyraźnie coś się popsuło.

l 'oc iąg i raz poraź  się po/irią. Katastrofy 

zwłaszcza u nas w Dyrekcji W ileńskie j 
stały się zjawiskiem n iipoko jąćo  czę- 

slem. Na linji W i ln o — Mołodi czno mie­

liśmy najprzód katastrofę pod Borkami, 

której przyczyn ostałeczn.ę ni.1 w yjaś­
niono. Świeżo zdarzył s»s wypadek z sa- 
mopas wypuszczoną lokomotywą. Nie 

dawnie j jak w niedzielę dnia 6 1). m. 

pociąg odchodzący z W ilna  do  Moiodecz 
na o godz. 8 min. 20 przestał w  polu 
ko ło  przystanku Ki wis/ki przeszły ł( )  

minut spowodu zepsucia się lokom oly- 
wy.

Jak za ostatnich lat wojny, pasaże­
row ie  wyleg l i  , na tor,, komentując 

każdy na swój sposób dz 'w m  w idowis­
ko. Palacz i maszynista mozolili się nad 
naprawą parowozu.

Sypały się epdely . Jakiś kapral 

wprost wym yśla ł maszy niście od lak ich 
synów, przypisując przyczynę wypadku 

temu, że maszynista napił się gorzały  i 
nie obejrzał debrze parowozu  przed wy 

jazdem.
Obecny tamże m ajor był innego zda­

nia. M ów ił o  sklerozie, która objęła ko­
leje, poczynając od szczytów, a nie w i ■ 
a n H n n n n M D M

nił specjalnie, maszynisty.. Mówił, że 
wstj d o ficerow i wojsk polskich wobec 
cywdlów wspólnie jadących za polskie 
kolejnictwo.

Kto  był winien w danym wypadku, 

pow m nyby ocón:ć w norm alnym biegu 
rzeczy władze kolejowe.

Każdy sądzi według siebie i według 

swej sfery Inaczej u jmuje rzecz major, 
inaczej kapią ]. Każdy zapewne ma tro­
chę racji.

W yk on aw cy  pewnie nie stoją na w y ­

sokości zadania, ale odpowiedzialność 
obciąża kierowników.

Minisler Komunikacji wogoac musiał 
by się rumienić, gdyby mu wypadło 

jecnać w  niedzielę o  godz. 8 m 20 rano 
z WiJna do Wołodeczna nie specjalnym 
pociągiem, ale tyim normalnym, który 
kursuje codziennie na tej linji.

Tabor obsługujący ten oocinek jest 
chyba najgorszy w  Polsce.

Pisaliśmy już o  upośledzeniu W ilen - 

szczyzny w ro zk ładz ie ' ja zdy  jak dotąd 

bez skutku. Pisaliśmy to może za bardzo 
pod kątem widzenia egoistycznym na­
szego terenu, bo  przecie? ta .prawa ob 
chodzi całe państwo

Nie w iem y skąd pochodzą ie n:edo~ 

magania. Nie wnemy czy są to oszczę 
dno.ici i kto na nich zarabia.

Z rozmów z niższym personelem 
ko le jowym  wynika, że larn jest ferment 

niezadowolenia. W iem y , że w inę  ku 

tastrofy ko le jowe , a zwłaszcza,, ostatnią 
składają oto na nadmierne oszczędności 

techniczne j personalne Podohi.o  wła­
dze pozwala ją  np. aby maszynista z pa 

lae/em bez pom ocy zwro in iezego nu. 

new rował lokom otywą i jednocześnie 

sam p r z e ja w ia ł  zwTotmcc. Podobno 
jest to przec/ne z przrpisami c bezpjg 

czeńslw ie ruchu, a m imo to stosowane, 
gdyż jest ktoś, kto otrzymuje rem rnera- 

Cje spowodu poczy nionych oszczędności.

Nie dajem y wiary p lo tkom  i nie chce 
m y  wierzyć, aby b y ło  aż tak źle. Sam 
fakt jednak, że takie wersje krążą vzśród 

służby kolejuwCj nie świadczy dobrze 

o sprawnaści kolei. Nie znamy jc.oeze 
wszystkich objawów choroby, która o- 
garnęła koleje, a le  tych. k tóre zna­

my wystarczy, aby przyznać słuszność 

djagnozie wydanej przez majora spotka 
nego na szlaku W .Ino— Mołodec/no. Ko 
lejn ictwo ogarnia skleroza. P. I..

Gen. Rydz-Śmigly w  drodze do Polski
P O B Y T  W  W IE D N IE .

W I E D E Ń '  (Pat) —  Dziś 0  goazm ie 
] I -e j na dw orzec  południowy p rzyby ł 
specjalnym pociągiem z W enec ji  G e n c  
radny l i i .pek tor  Sił Zbro jnych  gen. Śmi­
g ły  Rydz. Na dworcu  oczekiwał p o s d 
R P  Gawrotrski z małżonką Po  p rzy ­
witaniu gen. Śnugty Ryuz z małżonką 
w towarzystw ie gen. Stachjewicza nraz 
o ficerów  świty odjechał do posidstwa, 
puczem udał się na miasto celem dalsre 
go  zwiedzania zbiorów sztuki w muze­
ach  Belvedere j Gaierji Ficbtenstcinow.

NA P O W IT a M E  W O D ZA  
NA CZE LNE G O .

W  ARS Z A W A  (Pat) —  Dziś o godz. 
17.10 wyjechali do  Zebrzydowic na spot 
kanie Generalnego Inspektora Sił Zbró j 
nych gen. Smagłego Rydza p. mmister 
kom unikacji Ulrych, p. minister przen.y 
stu i  handlu Roman, min Adam Koc, 
p ie rw szy  wiceminister spraw wojsko­
wych gen. Głuchowski, wicentai szałek 
sejmu Schaetzel, podsekretarz stanu 
Piasecki, liczni pTZ*nlstawiciele prasy 
zagranicznej i stołecznej.

p r o g r a m  p o w i t a n i a .
K A T O W IC E  (Pat) —  Program  powi 

tania prze jeżdżającego  przez Śląsk na­
czelnego W odza  gen Śmigłego Rydza 
przedstawia się następująco:

Dnia 10 hm 0 godz. 5 rano  przybę­
dzie  gen .Śmigły Rydz specjalnym po-

Zdj<;eir przedstawia Naczelnego Wodza, gen. dy w. Edwarda Kydza-Smifiłego w rozmowie z P re­
zydentem Francji p. A. Lebruri w czasie m oczy slego przyjścia wydanego przez Prezydenta na 

cześć gen. ltydza Śmigłego w Rainbouillet.

ciągiem  eto Zebrzydow ic Tu o  godz. 6 
nastąpi uroczyste powitanie na dworcu 
przez w ojewodę Grażyńskiego. O godz. 
6.25 pociąg wyruszy w kierunku Dzie­
dzic. Na stacji w  Dziedzicach, gdzie po 
ciąg przybędzie o  godz 7.01 nastąpi r jw  
nież uroczyste powitanie. W  dalszej 
drodze pociąg zatrzyma się na przec iąg 
jednej minuty na stacji Pszcz jna . a na 
stąpnie zwolni oieg przy prze jeżażamu 
stacji T y chy  i Ligota. Na wszystkich 
stacjach śląskich, przez  które prze jeż­
dżał będzie pociąg, zebrani delegaci or 
gan izacyj witać będą prze jeżdżającego 
W odza  pochyleniem sztandarów. O g. 
7.57 poe iąg  zajedzie na peron wr Katowi 
each. gdzie uslawj się kompania honoro 
wa wojska oraz R P W .

SO SN O W IE C  (Pat) —  Zagłębie Dą­
browskie przygotowuje  się do urocz, 
przy jęcia  w  dniu jutrzejszym Naczelne 
go  Wodza. Czynione są ostatnie przygo 
to wania.

Wybuch bomby 
na dworcu zachodnim 

w Wiedniu
PARYŻ fPała). Hsysls b nosi c Wiednia, re 

na tlw.fcrm zachodnim h Wiedniu oraz w wago 
nie pociągu, stająrcgo na stacji Wolfshcgkobel, 
w pobliża Semmeringu wybuchły bomby. Jedna, 
osoba została zraniona. Władze zarządziły prze 
.“zuKaiiie wszystkich dworców aastrjackicli.

Śledztwo w stosunku do Rucharina 
i R y k o w a  u m o r ^ o n ?  ?

P os  cdienie b m i t e t n  nieioteFsencji  
w  H s ipan ji  b e i  P o m ig a l j i

LO N D YN  (Pa tl, Kom 'tel do spraw nieinter­
wencji w Hiszpanji powziął na drisiejszem po 
siedzeniu uchwał? aioy rządy m ożliw ie najprę 
dzej pom iormowany komitet o szczegółach usta. 
w oda » stwa oraz o  winych wydanych przez me 
zarządzeniach w związku z wydarzeniami w 
Hiszpanji W ym iana not pomiędzy rządem fran 
cuskim a in. rządam, w  sprawie n einterwen- 
e j  *o«taiue opublikowani* po uzyskaniu zgody 
zdnoónych rządów. Nieobecność Portugalji była 
na dzisiejszem posiedzeniu omawiana, przyczem 
wyrażono z tego jiowodu ubolewanie.

M O SK W A (Pat)—  Prokuratura ZSRR  
zakończyła śledztwo w stosunku do Bu- 
iharina i Bykowa, wszczęte na podsta­
wie oświadczeń niektórych oskarżonych 
w procesie troekislowsko zlnowjew (ny­
skiego centrum terrorystycznego, jako­
by BE C IIA R IN  I R YK Ó W  m/eh w  pew­
nym stopniu łączność z przestępczą dz/a 
łalnośeią kontrrewolucjonistów. Śledz­
two ustaliło, ża niema podstaw praw ­

nych do pociągnięcia do odpowiedziała. 
Buchariud i Bykowa, wobec czego spra 
wę wyżej wymienionych umorzono 

Co do innych osób, podejrzanych o 
łączność r  blokiem trockistowsko-zmo- 
wjew'owskim. Budka, llgłanowa i Pia- 
takowa —  brak jakichkolwiek wiado­
mości. Artykuły Badka w  Izwiesljaeh  
me ukazują się od 21 sierpnia.

„{.O ' P“  zaginął
M O SK W A (Pat) —  Agencja Tass do 

nosi. wobt-c braku wiadomi, o losach ba ­
lonu polskiego „L O P P “ i zwróeenia się 
amoasady polskiej do władz sow ieekich 
o podjęcie poszukiwań lego balonu, cen 
frulny Aeroklub ZSRR wzywał w dn. 
5, 0 i 7 września przez rad jo ludność 
prowincji północnych Zwoązku Sow ice­
k/ego do podjęcia poszukiwań zaginio­
nego balonu. Zważywszy, że do tej pory 
balon L O P P  nie został odnaleziony, szef 
lotnictwa cywila. ZŚRB Tkaczow naka­
zał poszukiwań sowiecki ni samolotom.



„ t i U P i J O ! ”  a  d n ia  Iw  o i i c .h iu i  1930 r.

Francuscy komuniści cbcą im nsić  
s t ra jk a m i rząd  do interwenc i

PARYŻ (Pat). Po raz drugi od czasu swego 
utworzenia rząd frontu ludowego stanął wobec 
poważnych wypadków, wywołanych agitacją 
czynników skrajnie lewicowych. Za pierwszym 
razem, gdy fala strajków ogarnęła caty kraj, 
rząd Blumu opanował sytuację, przyjmując po 
stulały strajkujących za swoje i odgrywając ro 
!ę aroltra między kwiatem praty i przemysłem 
Obecny konflikt ma jednak już wyraźne podłoże 
jpolityczne, gdyż rząd frontu ludowego przee»w 
stawił się stanowczo politycznym żądaniom Ge 
neratnej Ronledcr. Pracy, a przeaewsizysUdem 
komunistów, na rzecz interwencji w Hiszpanji, 
popartem przez wicie aktów sl/ajkowycn.

? stoma groźba dla rząóu leży więc jedynie 
>• lozkołysaatiu pi »ez  komunistów fali strajków, 
izurówno o  charakterze ekonrm irznym jak i po 
litycznym, jednogodzi nny strajk robotników me 
hilurglcznych w okręgu paryskim przerzucił się 
już na Marsylję, gdzie przejął eharakter strajku 
okupacyjnego i gdzie 81) fabryk przemysłu meta 
iowego zostało obsadzonych przez robotników, 
a liczba strajkujących wyniósł*. 20 tysięcy. W y ­
buchł także strajk w  L ille

Francuska Generalna KonfeJe- 
Pracy za |)b<flOcq 

aia Rządu w Hiszpanji
PARYŻ (Pat). Komisja administracyjna Gene 

żalnej Konfederacji Pracy odbyła pc południu 
posiedzenie, po ktorem ogłoszono komunikat 
następującej treści, robotnicy Francji zdecydo 
wani są kontynuować wysiłki solidarności, zm it 
rzającej do złagodzenia dla ich towarzyszy hisz 
pańskich, nieszczęść, które pociąga dla men woj 
oa  domowa, prowadzona z woli przywódców 
powstańców i- sił faszystowskich.

W  dalszym ciągu »omunikatu komisja ad­
ministracyjna apdu je do wszystkich robotników 
aby zrzekli się conajmniej jednogodzinnego za- 
róibku w celu umożliwienia Generalnej konfede 
racji Pracy skutecznego wykonania dzieła soli 
durności w  stojunau do roczni hiszpański-eh

0 im la n e  a n g ieh k o -D ie m iG C t ie i  

m(vp^klej
BERLIN  (Patl. W edta^ krążącycii lu |>ogło- 

sek ze względu na sowiecki program zbrojeń 
morskich- aktualne staje się podjęcie rokowań 
między Niemcami a Angiją o przyjazną zmianę 
niemiecko-angielskiej urnowy morskiej j o po­
większenie to nr. aż u iparynaiki wojennej Rzeszy.

OT * w
i maszerują z  2-ch stron na San Sebastian

BtTRGOS (P a i) —  Kcimiu/Łat głów  
a ej kwatery powstańczej donosi o raję  
riu San Iosteoan dc Prawi a.

Lotnicy bombardował;' miejscowości 
T .ub ia  i Lafclgucra.

Kolumna wojsk powstańczych, która 
zajęła Arena, dc San PeJro, zdobyła 
armatę i znaczną ilość amunicji.

Samoloty powstańcze zoombardowa 
ły dworzc-c w Madrycie oraz dzielnicę 
Luatro Dam/nos, wywołując liczne po­
żary.

Kolumna powstańcza operująca w A 
sturji zajęta zagłębie górnicze A illabl.no 
na jtołudnio-zachód od Ovicdo. Na po- 
łu dnio“wschód /od Oriedo zajęto prze 
łęcz Palma Tarna. W ojska rządowe od 
parto z dużcmi stratami.

HENDAYE (Pat). Kolumny powstańeós ma 
.•zerują z  dwóeb strun na San gebustjan, od któ 
rego znajdują się w odległości ł>— 6 km. Llnja 
kolejowa pomiędzy San Sebastjon u Biloao czyn 
na jesi normalnie. Jak słycnać liczba obrońców 
San Senastjan wynosi lłOOó ludzi. W ątpliwe jed 
nak, czy eiektywy pierwszej lln ji praekr i cza ją
4000 ludni. Dzis rano a Mu w San Sehasłjan
do pewnych zajść pomiędzy komunistami a nac 
jonalLstumi buskijskttai. 200 uzbrojonych buskij 
ezyków czuwa nad utrzymaniem p or^Jk u  w 
San Scbastjau, a w szczególność1 nad ekstrem! 
slami. którzy grozić m ieli spaleniem ważniej­
szych budynków Powstańcy odcięli dopływ wo 
dy uu San Sebast jan, wobec czego mi t  io  zależ 
nr jest obecnie oa ilości woay w stuanineh. 
Produkty rolnicze utają się rea Jkoscią ntetylao 
w San Sebastjan ale j  Gijou, Bilbao i wzdłuż ca 
łegc wybrzeżu.

Sdmi iwoich
M AD RYT (Pal). Radjostacja w  Madrycie do

nosi, że wszelkie rew izje domowe, aresztowa­
nia i egzekucje bez wiedzy władz policyjnych 
zostały surowo zakazane Wszyscy wyłamujący 
się z pod tego zakazu będa rozstrzeliwani bez 
sądu. W  dniu wczorajszym  na podstawie tego 
ro iporząazenia rozstrzelano już 8 członków 
skrajnych ugrupowali lewicowych.

3-my KONGRES
PARTJl NARODOWO-SOCJALISTYCZNEJ

Potępi?**** boiszewizmu. Czterolatka Hitlera

OłMtłkfy maszerujące <lo Norymberg!.

NuhY.MżJERl S (Pat)- Dzis \v obecności kan 
clerza Hitlera i człoi l ów rządu niemieckiego 
od i>Jfo się uroczyste otwarcie 8-go kongresu 
partji narodowo-socjalistycznej. Jako pierwszy 
przemawiał Rudoif Hess, podkreślając, że Niem 
cy dziś odzyskały całkowitą suwerenność wojs 
kową na całem swem terytorjum. Mówca ostro 
zaatakował boiszewśzm. wskazując na wydarzę 
nia w Hiszpanji oraz na działalność ..łrontów 
ittdowych' w  poszczególnych krajach wzywając 
do zjednoczenia świata c.ywilizowanego w obli 
czu niebezpieczeństwa bolszewickiego. Hess 
wskazał, że coraz w ięcej narodów zdaje sobie 
sprawą z tego niebezpieczeństwa. W  tem miejs 
CU mówer, gorąco powitał delegację włoskiej par 
tji faszystowskiej. Hess żakoiiczył złożeniem po 
dzięki kanclerzowi Hitlerowi za uratowanie Nie 
ro-iec zarówno w  przeszłości jak na p-zyszłość, 
•sal niębezpiuc-toółtwa bolszewickiego.

Następnie przywódca partji narudowo-socja 

l:stycznej w Bawarji, Wagner, odczytał orędzie 
kanclerza Hitlera. Orędzie nakreślą nowy plan 
czteroletni, mający na celu osiągnięcie samowi 
slarczalnosci przez Rzeszę we wszystkich dziedzi 
nach. W iele produktów, sprowadzanych obecnie, 
z zagranicy N iem ej będą mogły wyrabiać u sie­
bie dzięki rozwojow i przemysłu przedewszysl- 
kiem chemicznego Osiągnięcie całkowitej meza 
leżności od zagranicy w dziedzinie surowców 
będzie stanowiło program, do ktorego r e a l i z a c j i  

Niemcy przystąpią natychmiast po ukończeniu 

dozbrojenia.
Następnie kanclerz Hitler domaga się w 

imię prawa narodu niemieckiego do życia" ko 

lonij dla Niemiec
Po odczytaniu orędzia kanclerz Hitler wraz 

z członkami rządu Rzeszy opuścił salę obrad 
wśród entuzjastycznych oklasów.

Wojska rządowe zajęły Huesca?
M ADRYT (P a ł) —  Ogłoszono oficjul 

ny komunikat, weanig którego Huesca 
znajduje się całkowicie w rękach wujek 
wiernych rządowi. Nieliczne odziały 
powstańców stawiały w dalszym ciągu  
opór w koszarach artylerji.

BAR C ELO N A  (Pat) —  Po okrutnej

walce pod Huesca. wojska rządowe ogh 
siły, iż zajm ują obecnie pozycje w od 
iegło.ści 200 metrów oa miasta. Ruzp®- 
człiwa walka prowadzona była pierń •  
pierś W ojska rząuowe musiuiy zdobyć 
szturmem trzy linje okopów powstań  
ezych.

Powstańcy zaaali klęsKę rządowi
pod Huesca?

S E W IL L A  (Pat) —  Powsiańcza sta­
cja radjowa kumunikuje, że wbrew  do 
uicstcnioin madryckim nhusto Huesca 
nictyiko nie zdobybyte prze- w ojska rzą 
dowe, lecz powstańcy zadali wojskom  
tym klęskę v, pobliżu wymienionej miej

seowości. Poa Tałarera dc la Rema po  
wstań cy zadali klęskę wojskom lątn  
wym, które straciły 300 zabitych, 350 
rannych, dwie armaty i poważną zdo­
bycz wojenną.

Kolumna gen. Franco połączyła się 
z oddziałami gen. Mola

S E W IL L A  (Pat) —  Gen. Qulpo dc 
Liano oświadczył, żc na odcinku Talave 
ra tocz/ się zajadła oitwa.

Kolumna gen. Franco operująca na 
półuoc oa Tałarery zaołaia połączy/; się

koło przełęczy Pico z oddzłuamj gen- 
Mola.

W  okręgu koraooy sytuacja powstań 
ców przedstawia się pomyślnie

Caballero na froncie Estramadury
MADRYT (Pat). Prem jer l.a igo  Caballrro po 

odw ledzeniu frontu na odcinku Toledo, udał blę 
na Lon t EsG-amadury, gd iie  spotkał się z  gen. 
A-m sai we wsi Sanctu Oltftia.

W raoju j o  świcie wojska rząuowt rozpoczę­
ci atak zmuszając powstańców do comięcta się 
prawie do T a la ve r j. W  południe powstańcy 
kontratakowali zyukując 2 L o  W  noey wojsaa 
rządowe ponowiły atak, odpychając oddział)

powstańcze o trzy kilom etry od ToU rery.
0 samolotów iządowych bombardowało A rt  

że przednie wojsk pcw.Aańczych Wieczorem 
gen. AscnTo otrzymał posiłki.

Kurcspoudent ^Joamala" potwierdza wtr 
ilnmość o porażce powstańców pod Maarlicnc 
Bitwa trwała 13 *dn. Straty powstańców wy 
noszą iw  uabłtyeb i 200 rannycji.

Samoloty rządowe bombardują Irun
i Fonterrabia

H E N lłAYE  iPat). Według łnform acyj zt i . ó  
del powstańczych nie należy ooeonie oczekiwać 
geiieiialnego szturmu nu San SeuiLsIjan. Gen. Mo 
la pragnie dać wypocząć swym wojskom, a w 
szczegoluośti icgji cudzoziemskiej, która poważ 
ule ucierpiała podczas ataków na Irun.

Gen. (Hola Uczy na niesnaski wśród obroń 
ców Sao Sebastjan * dopiero wówczas przystąpi 
do definitywnego ataku, gdy niesnaski te prwy- 
biorą ooti-zejszą formę.

W  Hendaye słychać ougiosy strzałów od stru 
uy Rentaria.

samouny rządowe boumiardowały wezoraj 
kilkakrotnie miejscowość; najęte przez powstań 
rów. Przeszło 40 nomb rzucono na Eouterrabia, 
Irun Renteria, K ilka nomb wpadko do rzeki Bi- 
dassoa, dwie wybuchły dfa terytorjum franeus 
kiem. Powslańey przy ję li bombardujące ich 
pozycje samoloty ożyw ionym  ogniem karabinów

mus£yn„w>eh I diduł przeciwlotniczych. Wiele 
bomb oadlo na dworcu w Hendaye. Jeden z po 
clsków trafił w gmach urzędu celnego. Ban 
uych me było.

Bombardowanie Malagi
V ALLAD O LID  (Patj. .Samoloty kxm stanrze 

Domibardjwały Malagę i  lotnisko w  Aviles, nńz 
cząc hczue samoloty cządowe.

Ekshumacia zwłok w  Guadeiuple
IRUN (Pat). Dokonano ekshumacji zwłok, 

zakładników rozstrzelanych w forcie Guadetu­
pie. Rozpoznano wśród ofiar, rzuconych oo 
wspólnego dołu zwłoki Leopolda Matosa, b. mi. 
nistra Primc de Riviery.

f rn b ić g  i stłumienie komunistycznego buntu 
na krążownikach portugalskich

LIZiśONA (Pal). Powstanie, które wybuchło 
wczoraj na pokładzie portugalskicn okręiów  wo 
lennycn minio charakter wyraźnie l.omuuuitycz 
uy. Miiń.sler marynarki został w  nocy zawiado 
iniony o buncie. W ystał on niezrwłoczn.e jedne­
go ze swych adjulantów z poleceniem udania się 
_ia pokiad krążownika „Alfon^o Albuguergue". 
Zbuntowana załoga przyjęła kanonierkę, w iozą­
cą adjutanta mimstr, ogniem karabinów muszy 
nowycli. Dwóch marynarzy odniosło rany. Ad- 
jutanl powrócił do ministerstwa. Grupa zbunto 
wanyeh marynarzy udała się następnie na po­
kład torpedowca , Bartholouioo Diaz usiłując 
skłonić załogę do przyłączenia się do buntu 
Spotka*a się jednak z odmową, jedynie kilku 
arlylerzysh/w opuściło pokład torpedowca.

Czterech oticerów krężownika .Albuguergu“ 
zbuutowanł marynarze nwięzili, poczem krążow 
nik wraz z koritrtorpedowcem „D ao“  popłynął 
wdót r.zeki do morza. Wówczas z fortów  nad­
brzeżnych rozpoczęto ogień artyleryjski. Oba o-

kręty zostały uszkodzone, Zbuntowana a<og-_ 
poniosła znaczne straty. Krążownik „Alóuguer- 
gue“ osiadł na mieliźnie. Zbuutow ana załoga 
usiłowała zlnee, ale została zatrzymana i uw ię­
ziona. Podobny los spotkaj załogę torpedow e, 
„D ao‘\

LIZBO NA (Pat). Poaczas bombardowania, 
zbuntowanych okrętów- przez artylerję forteczną 
12 marynarzy zostało zalritycn, 20 odniosło ra­
ny. O ficerow ie obu zbuntowanych okrętów, któ 
rzy dopuścili do aktów niesubordynacji i burtn. 
zostalj przeniesieni w  stan spoczynku Zbunto­
wane załogi znajdują się w więzieniu. W krótce 
rozpocznie się przed sądem wojennym proces- 
przeciwko winnym buntu.

il.lZBONA (Pat). Wiedług dziennika Diaric 
Manhan“ dwa wojenne okręty portugalskie, któ 
rych załogi zbuntowały się wczoraj zamierzały 
odpłynąć do W alencji lub Malagi bv oddać się 
do dyspozycji czadu madryckiego.

Już w niedzielę, 13 września, otwarcie

VII Targów Wołyńskich w Równem
(13—27 września) Zwiedzajcie Vli TflRGl WOŁYŃSKIE 

TRPCiI W OLYrtSKIL —  to wielka rewjo wytwórczości regjonainej 
TRRGl W OŁYŃSKIE —  to Darwny ja.mark wśród drzew starego parku 
TftRGt WOŁYŃSKIE —  to rynek wymienny pom iędzy wschodem  i zacnodem  Polski.

ROLMiCTWO —  RZF.MIOSLO — HANDEL —  PRZEMYŚL 
WOŁYŃSKI PRZFMYSL LUDOWY

Wycieczki na Wołyń Zniżki kolejowe
Informacyj udzielają biura Orbisu, agencje „W agons-Lits I biuro DyrakCjż 

Targów Wołyńskich w Równem.
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KWESTJA ŻYDOWSKA
Spo#; czny I m o r a l n y  k ą t  uidzerJn — E n w u yra c ja  — D/affug pofslro>iyf<lou/«lri — 
ww/ielka P a l e s t y n a  — 1.500.000 e ^ m ty r a n tó w  ż̂ doî &Jiic/i —§ W u ru n r t i emćgrac/i,

„ « .zas>“  poświecił wczorajszy numer j tejże ikwestji preze;. \ 'owej Organizac.i- 
kwestji żyxkmskiej. Ciicąc stanąć — jak ^jom-stycznej, W łodzim ierz  Zabotyński:
m ówi na wstępie —  nie w p-fcavzrzyz.vi.ic 
walki z żydowstwem, lecz w płaszczyz 
u»e współpracy .„Czas" pisze:

Trzeźw o rozumujący żyd, musi byc tego 
samego zdania, co a trzeźwo rozumujący Po 
Jak, że stan obecny sprawy żydowskiej w 
Polsce, trwać- nie znMże i to zarówno przez 
wzgląd na interesy jcanej, jak i  drugiej slro

°y - Problem żydowski należy traktować z 
punk.u widzenia społeczno-gospodarczego i 
moralnego. Każdy objektywoiie rozumujący 
człowiek, zarówno Polak, jak żyd, musi 
wziąć pod uwagę następujące fakty:

1) W  Poisce istnieje znaczna dyspropor 
t ja  między podażą pracy, a je j popytem i to 
zarówno jeśli chodzi o pracowników uinysto 
wych, jak fizycznych Zwłaszcza, wobec szyb 
kiego rozmnażania się ludności Polski roz 
-wój je j gospodarczy nie będzie aż lak zna- 
czu j, by tę ■dyspro.oorcję usunąć' Stąd jedy 
ny wniosek konieczność emigracj. pewnej 
części tudnosci. Będzie musiała niewątpliwie 
em igrować część luduuści polsk.ej, ale prze 

• dewszyslkiem skazana jest na emigrację lud 
nosć żydowska, tiros tej ludności trudu, się 
drobnym t.andlem i rzemiosłem. I władnie w 
te j dziedzinie zaczyna się ooczuwać najwięk 
szy  brak miejsca, Kzturm chłopów na straga 
ny nie jest bowiem demagogicznym frazę 
sem jesl rzeczywistością. Już obecnie staty 
styką wykazu>•> zmniejszanie się ilości skie 
pów żydowskich. Ten -proces będzie mewąt 
Pti wie się rozwijał.

2) Nie jest rzeczą przypadku, że propaga 
torami wszelkich programów i doktryn rady 
karnych, wywrotowych, bezbożnicze cli są ży 
dzi Ten faLt niewatoliwy, ma swoie głębokie 
przyczyny. Psychika narodu, który od wie 
ków  żyje w warunkach nienormalnych, uwa 
dany za intruza, pasożyta, a wskutek teg-n 
prześladowany nie mugla nie ulec degenera 
cji. A  dziś .w miarę jak sytuacja żydów w 
diasporze staje s “ coraz bardziej trudna, czę 
sto jak np. w Polsce niemal beznadziejna, 
.szukanie przez n.ch ratunku w hasłach spo 
leczm y o. politycznego i moralnego przewro 
tn, jest rzeczą zrozumiałą. Objaw ten rów 
» i e  niebezpieczny dla narodów wśród któ- 
zycn żydzi jako mniejszość narodowa żyją 
jak przenewszystsiem dla n :ch samych musi 
prowadzić do wmosKU, że trzeba dążpć do 
Stworzenia dla żydowstwa warunków, wśród 
któ.ych mogliby w sposób zdrowy i normal 
ny jak inne narody żyć4 i rozwijać się. A 
więc stoj/riiowa likwidacja d :aspory i dążeni* 
do ich osiedlenia we własnym państwie.

Program w kwestji żydowskiej „Czas“ 
łak określa:

Strona polska m ówi: żydów jest w Pod 
aco za dużo, zamerają nam miejsce w życiu 
gospodarczym, wyw ierają zgubny wpływ mo 
ralny na nasze społeczeństwo, chcemy ich 
ażę pozbyć. Na to strona żydowska powinna 
odpowiedzieć, tracimy w Polsce coraz bar 
dziej możliwości normalnej egzystencji, wa­
runki. w których żyjemy powodują naszą de 
generację moralną, chęrmy się od was wy 
nieść, ale byśmy to mogli uczynić, trzeba, by 
nam zosiało umożliwione masowe osiedlenie 
się w Palestynie.

Taki oto d jalog powinien doprowadzić do 
współdziałania polsko- —żydowskiego, zmie 
rzającego. do rozwiązania kwestji żydowskiej 
w Polsce, w drodze umożliwienia im emigra 
c ji z  naszego kraju i ini.gracii do Palestyny. 
To jest #łos „Czasu Dalej mowi o

Na całym swiecie szaleje burza antyży 
dowska. W ielu ludzi dopatruje się w tym 
zjawisku terulency i antysemickich, od któ 
rych nie są «wolne kraje uchodzące od da 
wien dawna za liberalno,, jak prancja i An 
glja. Może i  jest w tym trochę - ale do 
iszukiwanie się we wszystkich duszach aryj 
skicli anty >emiiU zmu jest bez sensu i do ni 
czego, nas nie doprowadzi, \ntyseniityzm po 
glądów bowiem odgrywa stosunkowo matą 
rolę, znacznie poważnie is~ą jest rzeczą ant”  
somityzm faktów objektywnych. Jest to że 
laziie prawo w dziejach rozproszenia /v.t.:\v 
skrego, zgodnie z którym każdorazowe ude 
rżenie nas miotem, gdziekolwiek by ud-Tz- ł 
spada przew-szy-stkieni i bi.ie najmocniej żyda 
bezrolnego. Twierdzenie to iest tak stare -i 
tak słuszne, że .posługiwanie się przykładami 
jest zbyteczne. Wobec tak bezspornego faktu 
n i" warto wyjaśniał', żc nawet nasi prz.yja 
ciele są naszymi wrogami. Natomiast uwa 
żarn z,a bardziej grdute uwagi moich współ 
braci inne twierdzenie, że nawet pośród tych, 
których okolirznoi-ci zmuszają do działania 
na naszą niekorzyść mamy wielu przyjaciół.

Jakie Zaibotvr.ski proponuje- w yjś­
cie z tragicznej sytuacji?

Właśnie obecnie powinni byśmy stworzyć 
wielki międzynarodowy ruch —  odwołanie 
sie do Sumienia Świata: „jeśli w miejscach 
gdzie jesteśmy żyć nam nie dajecie, jeśli do 
.siebie nas nie puszczacie, to. dai-cie nam moż 
ność opanować jedyny przyznany nam kąt 
na ziemi —  Palestynę; pozwólcie nam rur w i 
mąć4 je j zasoby ekonomiczne do ostatecznych 
granic je j elastyczności tak, aby masy nasze 
mogły przeniknąć ten kraj. wypełniając cal 
kowitą jego jiojemneść. Niechaj w tym dn 
chu będzie zzew idowana cala polityka i  tak 
tyka mandatu palestyńskiego; nieehaj pod 
stawą zarządzania kraiem stanie się zasada, 
że każda piędź ziemi palestyńskiej, każda 
jeszcze stworzoną hyc mogąca jednostka go 
spodarcza oddane zostaną do naszej dyspo 
zycji, jako nietykalne rezerwy dla celów na

szej kolonizacji: zamiast współczesnego sju 
iiizmu hamowanego ze wszech stron —  da! 
cie nam sjonizm pod międzynarodowym pro. 
lektoratem ale teiź i  przy międzynarodowej 
korzystnej dla nas współpracy.

Ma I j  o rgan izować /.Nowa Organiza 
cja r.joni.s! yc/na .

Nowa Organizacja -Sjonistyczna usiłuje 
całkowicie rozwiązać kwest/ę żydowską i po 
łożyć kros naszej tragedji. Nie jest naszym 
zadaniem stworzenie w Palestynie siedziby 
dla „wybranych , ani też państwa dla nie 
w ielkiej stosunkowo części narodu. Usiłowa 
nia nasze idą w kierunku zorganizowania 
wielkiej i planowej ewakuacji żydów ze 
wszystkich ośrodków przez nich zamieszki 
wauych. Prawdziwy esodus, conajmniej tych 
wszystkich żydów, którzy tego pragną. Jest 
to akcja humanitarna przedewszystkiem, w 
której konsekwencji stwarza nie Państwa Ży 
dowskiego jest dopiero pierwszym " krokiem 
na drodze rozwiązania kwestji żydowskiej.

W  tym celu Nowa Organizacja Sjoni 
sieczna opracowała dziesięcioletni plan, 
w ktorego realizacji muszą wziąć udział 
mic tyJko Żydzi, lecz i inne narody świa 
ta. —  Podajem y wyjątku tego planu

Na tle sytuacji żydowstwa na swiecie i w 
Polsce i dotychczasowych dziejów żydów 
skicj emigracji należy ulokować zasadniczą 
liczbę emigrantów żydowskich, którzy w 
myśl planu dziesięcioletniego mają się w. 
ramach jego realizacji znaleźć w Palestynie:
1,500,000 głów

Cyfra ta nie jest przypadkową Jest ona 
potrzebna, aby w ciągu 10-leria stworzyć pc 
obu stronach Jordanu większość żydowską, 
potrzebną do zrealizowania pierwszej -fazy 
ideału sjonistycznego: decydują* ego- wpływu 
żydowskiego na Paleslynę. jako autonemiez 
ny obszar lerytorjaln-- co stanowić będzie 
istotne założenie dalszej repatrjacji.

.'falki ma być udział Polski w tei su 
mie miljona pięciuset tysięcy em igran­
tów do  Palestyny? Em igracja  ta jest:

Miniej aktualna dla żydów włoskich lub 
żydów w Klanach .Zjednoczonych Ameryki 
ihiłnocnej, którzy żVia w sytuacji zupełnego 
równouprawnienia, nieskazitelnego patrjotyz 
m.i włoskiego, hai-moniżującego z równie 
szczerym idealizmem sionistycznym, niż np. 
dla żydów z „Trzeciej Rzeszy44.

Udział żydów polskich w repatrjacji, okre 
ślony być musi za tym nie ich stosunki im  
io egółu żydowstwa, ale realną potrzebą, 

k ió ie j wyrazem me całk om adekwatnym 
jest dotyenczasowy udział żydów polsaich w 
wycliodztwie do Palestyny. Trzeba tu przede 
wszystkieni wziąć4 pod uwagę, że z ogólnej 
ilości 259,£98 żydów, którzy imigrowali do 
Palestyny w okresie 1919 —  1935, przybyło 
z Polsk1 107,958, tj. 41,5 proc. p rzyby łoś  Pol 
.ski. Ten stosunek powinien ulec korekturze 
na korzyść imigracji z Polski już choćby dla 
tego że Palestyna staje się coraz bardziej je 
dyn m terenem emigracji żydów polskich.

Biorąc to wszystko ooo uwagę, yważamy 
50 proc. ogółu ripartjacjli za odpowiedn, 
udział żydów  polskich w obecnych warun­
kach.

Cyfra la oznacza przeciętnie 75,000 em. 
grantów żydowskich a ocznie i przewyższa o 
160 proc. szczytową cyfrę dotychczasowej re 
patTjacji to  nie test różnicą trudną do na­
drobienia. Liczba 5 000 enreraniów przewyż 
sz , o  150 proc. roczny przyrost naturalny ży 
dów u. 'olscc. zapewnia więc stosunkowe i 
bezwzględne zmniejszanie się liczby żydów 
w Polsce, co musi nrowadzić do uzdrowienia 
stosunków gospodarczych wewnątrz iydowsl 
w i i cdprężea.ia na froncie ofenzywy antyse 
mityzmu.

Oczywiście tempo lej emigracji nie 
będzie równom ierne

byłoby .naiwiiym przypuszczać, że emi 
gracja w okrecie reaiizacii planu dzi-esięcio 
i  :-łniego może płynąć zupełnie równomiernie,
_ że  cyfra przeciętna 75.00U r.a rok —  może 
być (istotnie aproksymatywną liczbą poszczę 
golmyeh la l,emigraeji. Każda emigracja, jako 
naturalny proces społeczny ma swo.ją specy 
fi.-zną rytmiczr.ość.

W  toku wykonania planu dziesięcioletnie 
go należy mieć zjawisko t y  mu emigracji na 
uwadze. Półlora m iljona imigrantów na 10 
lat nie ozz.acza 150,000 rocznue, ale 250,900 
w roku szczytowym, a może ledwie 50.000 w 
roku kryzysu, nie oznacza też 12,500 t j. 1/12 
ze 150,000 (miesięcznie), ale w  niektórych 
miesiąca cli 8,000, a w innych 20.000 lub 
więcej.

T o  są g łówne zarysy planu cin igracyj 
mtgo. D. J. Lechtman podał warunki 
współpracy polskoiżydowsfk iej Nie mo 
,żerny z braku miejsca podać większych 
wyc iągów  obszernego artykułu. Za pier 
wszy warunek tej współpracy autor awa 
za zaprzestanie ,,tiecy antyżydowskiej ‘ i 
solidną współpracę nad odoinkiem emi 
gracyjnyin. Jako dalsze postulaty, autor 
wysuwa: dobra służba in formacyjna o 
warunkach wyjazdu, osiedlenia się i t. 
d., rejestracja kandydatów em igracy j­
nych, specjalne wyszkolenie kandyda- 
tóyv, bank likwidacyjny, k tó ryby  prze^ 
prow adza ł i ułatwiał l ikw idację  przedsię 
biorstw em igrantów w Polsce. Po/ iłem  
konieczna jest współpraca m iędzynaro­
dowa, w której Polska musiałaby ode­
grać rolę inicjatora. W u L

Ś me eto narodowe Jugosławj*

W  medzielę dnia 6 sierpnia odbyty się w całej Jugosławji uroczystości narodowe, związane 
z u rodzin a mi młodego króla jugosłowiańskiego P iotra II go W  dniu tym bowiem król Pitr 11 
kończy 13 rok życia. W  związku z wymiesiłoaerai urodzinami króla reprodukujemy na zd ję­
ciu fragment z codziennych prac, wykonywanych wespół z towarzyszami ławy szkolnej przez 

króla Piotra dla hartu fizycznego

ROZPOCZĘLIŚMY
N O W Y  ROK S Z K O L N Y

Nowoczesm. odrodzona szkofa polska ma z 
durzy naszego społeczeńsrwa wyplenić całe gąsz 
cze dziedzicznych wad i przywar, wyhodowa- 
aych i nagromadzonych zarówno pizez szkołę 
staropolską jak i przez szkołę niewoli- A  rów 
nocześnie na miejsce tych przes.arzałych mart 
wych i negatywnycli „wartości4" —  ma zaszcze 
pić uowe, j>ozytywne, żywe, twórcze, dynam 
czne w swoim rozwoju cechy tej ludzkości, któ 
ra idzie zdobywać przyszłość w „wyścigu pra 
cy44. Dzisiejsza szkoła polska ma podwójne za 
danie Primo: zburzyć stary typ człowieka —  
typ formy, Konwenansów i blichtru: a natomiast 
secundo- zbuoować nowy typ człowieka —  typ 
treść , entuzjazmu i prostoty.

Wszyscy stwierdzamy że naród nasz w wiel 
iuej mierze jest źle wychowany, że nie dorósł 
d e  poz.omu i w y m a g a ń  epoki w jakiej ży je 
my. Dotyczy to zarówno starszego pokolenia, 
wychowanego .pod zaborem, jak i młodcgoi. któ 
re wyszło ze szkoły polsku j W obec togo ostat 
zziego stwierdzamy, ie  odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy ponosi nasza współczesna szkoła, 
która dotąd nie zerwała z tradycjami wycho 
w-awczemi szkoły staro - szlacheckiej i  szkoły 

zaborczej.
Najfatalniejszą i najzgubniejszą taką tradyc 

ją jest utrzymywanie w szkole instytucji różne

go  rodzaj a popisów uczniowskich Zamiast 
wdrażać młodzież do rzeczowej pracy twórczej 
—  Kazeiny jej czczo popisywać4 się przed wy 
chowawcami. Doprawdy wygląda to tak, jak- 
gdybyśmy wychowywali młodego człowieka nie 

na członka żywego społeczeństwa ludzkiego —  
ale na jakiegoś aktora, oderwanego od życia. 
LPrzecież inna jest wartość moralna i wychowaw 
cza jakiejkolw iek czynności, podjętej przez czło 
wieka „na serjo"4 —  a inna —  podjętej „na po 
p is!44 Nie trzeba też być filozoiem , aby rozu 
mieć, że  przecież istotą wychowania człowieka 
jest między tą. jego stosunek do własnej pra 
cy A lbo pracujemy dlatego, że sami ocenimy 
naszą .iracę —  albo* dlatego, że ktoś ją oceni. 

Szkota, wychowując ucznia w atmosferze pupi, 
sów szkolnych, wytwarza w nim poczucie bez 
wartościowości jego systematycznej, twórczej, 
poważnej pracy samodzielnej, „ronionej44 dla 
jakiegoś wyższego celu niż ooena ze strony oso 
by drugiej, czyli nauczyciela. Uczeń, wzrasta 
jąe i krystalizując swą młodą psychikę w za 
duchu wszelkich popisów szkolnych, nabywa 
niezłomnego przeświadczenia, że  cala wartość 
jego pracy nie polega na tem. >ak on ją de 
facto wykonał, ate na tem —  jak on przedsta­
wił ją  nauczycielowi do oceny. W uczniu wy 
twarza się w takiej atmosferze li.emal religiine 
przekonanie, że  człowiek żyje i pracuje nie po 
to, żeby tworzyć4 i budować —  ale poto, żeby 
imponować i popisywać się wobec mnyoh. Sto 
woni, że  w życiu nie chodzi o  tre-ś* —  ale tyl 
ko o formę

Nic leż dziwnego, że kursuje u nas przysło­
wie: „Zasiaw się, a postaw się i wystaw się!" 
Przecież wszyscy jestesmy wychowani w szko 
lach, gdzie panuje atmosfera wystawy. Gdzie 
uczeń może nie mieć żadnej wewnętrznej war 
toścr, a mimo to może być „prymusem44 (11), o 
ile potrafił , wystawić się'4 należycie wobec 
wychowawców

Dotychczasowy system wychowania i naucza 
nia szkolnego był sztuczny. Wszystko odbywało 
się tutaj „na niby", a mc „na serjo' Nawet 
najnowsze ulepszenia dydaktyczne i pedagogicz 
ne były stosowane .sztucznie, t. z laboratoryjnie 
a nie życiowo.

Dawniej za czasów feodalnych i szlachec 
kich system popisowy miał rację bytu, boi 
wówczas chodziło szkole o wychowanie takiego 
cztowieka, któryby nie miał ani własnego zda 
nia, ani poczucia własnej wartości, a któryby 
całe swoje życie duchowe sprowadza! ao lubo 
wania się w pochwałach, tytułach i łaskach, ja 
kich dostępował od suzerena czy magnata za 
wierną służb,;. Kównież jH»d zaborem ten sy 
stem miał dużo sensu. Obca szkoła przez cały 
zawity aparat popisów i formułek zewnętrz­
nych usiłowała zgasić w młodzieży naszej wszel 
kie pierwiastki twórczej i poważnej pracy, wszel 
kie zarodki kryte cyzmu, budownictwa i samo 
dzielności. Usiłował wychować takiego człowie 
ka, dla którego order, otrzymany od cara, oył 
by- najwyższą wartością c życiu. Szkoła dawna 

byta fabryką w i er no pod danych niewolników i 
sługusów. Dlatego op'erała się na systemie po

p.sowym. J to cdpow adało ówczesnym postula 
tom życiowym. Szkoła istotnie uczyła dla życia 
—  zaprawiała do życia (chociaż to życie było 
niewolnicze i upodlone).

iDzisiaj jednak stosunki społeczne j politycz 
ne tak się zmieniły, że zachowywanie tego sy 
sternu w szkole, stało się nietylko zbyteczne, ale 
wręcz szkodLwe. Czyli, żnnemi słowy, dzisiejsza 
szkoła, nie podążając za życiem, t. zn, nie do 
stosowu ąc swych systemów do życia, stanęła 
w miejscu —  a tern samem cofnęła się i oka 
zata się wobec życia niższą niż dawna szkoła 
szlachecka albo zaborcza. Bo dawna szkoła u 
czyła młodzież dla życia —  a dzisiejsza szketa 
uczy dla wychowawców. iBo absolwenl starej 
szkoły, wychowany w niej na aparacie popi 
sów szedł w życie i tam odrazu znajdował za 
stosowanie swoich nabytych w szkcłe kunsztów 
i cech charakteru z  korzyścią dla siebie i dla 
społeczeństwa, w jakiem się obracał. Natomiast 
absolwent szkoły dzisiejszej napozór „postępo­
wej44, wychowany w niej na starym aparacie po 
pisów, gdy się znajdzie w życiu, czuje się tu 
taj ciałem obepm. Jego psychika ma tylko pt# 
zorną i formalną łączność z otaczającym go 
światem.

Życie wymaga dzisiaj od człowieka postawy 
„serjo44, czynnej twórczej i samodzielnej —  
wymaga rzetelnej pracy budowania na każdem 
miejscu zawsze nowych war4ości. Szkoła zaś 
przygotowuje go li-tylko do popisów —  do po 
zerstwa i fclagierstwa —  a w najlepszym wy 
padkn do  bezmyślnego naśladownictwa. Stąd
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Ludzie, którzy nie widzą
! PRZESĄDY

Możnabj tu wspomnieć o przesądach panu 
jących wśród ludów pierwotnych. Ludy te mają 
do iiew idt>my«fc wrogi stosunek uietylko dla­
tego, że są to jtdn n ak j niezdatne do watki i 
jo  cięższej pracy, myślą, że ociemniały ina kon 
sza cii ty ze ziemi duchami. to  znowu, przeciw­
nie, przypisują te ludy niewidomemu utrzymy­
wanie Stosunków z dobrem i sitami i wierzą w 
ich zdolność wróżenia i jasnowidzenia.

Ale przesądy istnieją i w krajach cyw ilizo­
wanych. Niewidomego uważa się najczęściej za 
niedorozwiniętego umysłowo, za niezdolnego do 
posiadania wszystkich uczuć ludzkich. Uważa 
się gc zasadniczo za niezdolnego do pracy, do 
ponoszenia odpowiedzialności. Gdzieniegdzie na­
wet, jak np. we W łoszech do dziś dnia prawo 
traktuje niewidomego narównł z nieletnim. Po 
nieważ niewidon-emu przypisujemy te wszystkie 
braki, wydaje się nam, że musi 011 być pogra 
żony w uaznadziejnem nieszczęściu. Tymczasem 
to my sami przez nieświadomość i nieufność 
wpychamy niewidomego w  nieszczęście, zamiast 
e u  pomóc w zdobyciu wykształcenia i znale 
ziraiu pracy Przez poznawanie życia niew ido­
mych, pnzez rozpraszanie przesądów tamują­
cych niewidomym drogę samodzielnej pracy od 
damy im pierwszą ogromną przysiuge.

2. ILU  aEST Nn.W  iDOMYCH.

Statystyka oblicza liczbę ociemniałych na 
kuli ziemskiej na dwa liiiljo i.y  czterysta tysięcy. 
Oczywiście l u b a  to niedokładna. YV przybli­
żeniu można powiedzieć,, że jeden niewidomy 
przypada na 1000 do 1500 ludzi. W  krajach o 
zdrowych warunkach życia ■ zarazem o wyso­
k ie j kulturze stosunek ten spada do t na 2300; 
w krajach o klimacie dla oczu niebezpiecznym 
i niskim poziomic liigjcny wzrasta do I na 000 
i 1 na 500 osób. Wśród niewidomych przewa­
żają mężczyźni; może to skutek wypadków przy 
prący. Ślepota najczęstsza jest jv ród ludzi sta­
rych. Uecz SO"^ ogólnej liczby niewidomych 
strapiło wzrok już przed 20 rokiem życia a 
20Vo —  między 20 a 45 rokiem. Przed tymi 
nieszczęśliwymi leży wielki szmat życia. Potrze 
hują oni różnorodnej pomocy społeczeństwa, 
specjalnego wychowania i wykształceniu, względ 
nic reedukacji. W  Polsce w csłatnim spisie 
ludności nie uwzględniono rubryki niewido­
mych, a poprzedni był bardzo niedokładny I 
niekompletny. Podawał on w przybliżeniu 
20.000. ale liczba ta najprawdopodobniej jesł 
o  w iele niższa od rzeczywistej. Warunki w y­
chowania niewidomych pozostawiają w Polsce 
jeszcze w iele do życzenia. Zagadnienie to nie 
jest proste. Pierwszym obowiązkiem społeczeń­
stwa w obce niewidomych jest [Miznunle tej zło­
żonej. bolesnej sprawy niewidomych.

». W Y B IT N I N IEW ID O M I.
Że n.ewidon.y, nawet od uradzenia n iew i­

domy, pomimo braku jednego zmysłu może 
clojść d « w ielk iej kultury umysłowej i zająć v.y 
sokie stanowisko w społecizeusty/ie, dają nam 
najlepszy aowód wybitni ludzie pozbawieni 
wzroku. Od niepamiętnych czasów ludzkość po­
siadała wielkich poetów i śpiewaków ocierania 
łych. #

Byli także i ociemniali w tadcy, bal (Izo za 
•slużeni dla swych krajów.

Ale j w święcie uczonych są również całe 
szeregi niewidomych, i to nawet w epokach, 
gdy nie były znane metody specjalne uczenia 
niewidomych. Dydymos profesor Uniwersytetu 
w Aleksandr^} (IV  w po Chr.) stracił wzrok, 
mając 4 łata. N ikazy z Verdun, filozo f, teolog, 
dr. praw, profesor Uniwersytetu, w Kołonji w 
XV w stracił wzrok, jako 3-ieinie dziecko. Ma­
tematyk Saundedson, zaniewidział jako niemo­
wlę, w 25 roku życia wykładał teorję Newtona 
(którego znał osobiście) na I niwersyteeie w

np. maniv ogromną masę orgam.acyj, wieców
i pism akademickich —  i stąd prawic wszystkie 
one stoją na poz.iomie, .godn>m litości. Młodzież 
jednak nic jest winna. Daje ze siebie lo c ° 
może dać, co wyniosła ze szkoty unnejnność 
popisywania się... Przecież do tej uniiejęlnoś 
c i"  sprowadzało się całe życie szkolne: odpo 
wiedzi na pytania belfrów, klasówki, zachowa 
nie się i wreszcie kon;ec edukacji, korona i 
szczyt wszystkich po.pisów*: matura — jako po 
pis końcowy, reasumujący całość sprawności.

A le nauczyciele również nie byli winni. Oni 
naprawdę chcieli i chcą przygotować ntłodz eż 
do życia. Są m iędzy nimi ludz'e, którzy wprost 
z kapłańską ofiarnością oddają się swemu za­
wodowi i mają o  nim bardzo szczytne pojęć.e.

Któż zatem zawinił, że młodzież, kończąca 
szkoły, jest źle wychowana i źle yyyksztaicona—  
nieprzygotowana ani do życia, ani do studjów 
akademickich? Kto jest winien je j nowej ka 
lastrofie kulturalnej?

Jest winowajców dwoje.

Po pierwsze —  chroniczna i powszechna ig 
norancja naszego społeczeństwa w dziedzinie 
wychowania i szkolnictwa Wszystko po woj 
nie zm ieniło się do gruntu Każdy to widzi, po 
równując „dawne czasy" z obecnemi. A jednak 
u'kt nie widzi tego. rże w szkole nie zaszły 
żadne zmiany analogiczne do zmian, które zasz 
ły w tyciu. Zaledwie niektóre metody zostały 
ulepszone, ale cały ustrój szkoły nie uległ tak 
radykalnej zmianie, jak iej uległo życic V\ za

Cambridge. Kownie sławne były uczone kobiety, 
Które też zaniewidziały w dzieciństwie: Elżbieta 
z W aldkirch 11 elan ja de Salignac, Mar ja Teresa 
von Paradics i wiele innych. Dziś nic budzi już 
większego zdziwienia fakt, że spotykamy niewi- 
don ych od dzieciństwa na stanowiskach profe­
sorów uniwersytetu, mtnLstrów, literatów, bar, 
kierów i t p.

Czy te przykłady inają iowociizić jakichś nie­
zwykłych, tajemniczych zdolności ociemniałych, 
któnenii natura wynagradza im kalectwo1* Nie, 
dowodzą one tylko, że i wśród niewidomych są 
ludzie zdolni, którzy wysiłkiem i pracą doclio- 
dzą do nieprzeciętnych wyników; że ich kalce 
two utrudiuB, ale nie uniemożliwia wyaajnej 
procy; żc wy kształcenie niewidomych czyni z 
nich pożytecznych członków lipołeczeństww.

IBE*
4. SPECJALNOŚCI NIEW IDOMYCH,

li  ybitne Jednostki niewidome, zajmujące po­
ważni- stanowiska w społeczeństwie, były w 
Europie cyjątkanij z pośród rzeszy niewido­
mych. która była skazana naskutek ignorancji 
społeczeństwa na bezczynność i żeDriuiinę. Jedy 
nym zawodem był zawód śpiewaków i muzy 
ków, aie był to zawód właściwie też żebrany, 
choć nieraz odgrywał poważną rolę. I tak na 
przykład ślepym gu.ślarzom zawdzięcza Sei-bja 
podtrzymywanie ducha narodowego za niewoli 
tureckiej i przechowanie starych pieśni słowian 
skieh.

Y 'sród ludów wschodnich częstą u niewido 
mych funkcje wróżów i jasnowidzów też trudno 
zaliczyć do zawodów w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu. Wseelako w Chinach od dawnych cza­
sów zajmują się niewidomi czesaniem wełny, 
przędzeniem bawełny, osuszeniem ryżu. \Y Tur 
kiestanle —  wyrobem dywanów. YV Japonji od 
czasów średniowiecza w ręku niewidomego jest 
ważny i rentowny zawód masażystów i lekarzy, 
le c zą  on i spec pilnym systemem naklówania i 
przypalania zlotami Muzułmanie rezerwują nie 
widomym funkcję uczonych kanlanóu Obecnie 
k.setnie; się w  teologji na uniwersytecie arab- 
sl !m w Kairze 1200 ociemniałych.

Europa była więc w dziedzinie jłomocj nie­
widomym w tyle za wieloma ludami wschod­
niemu pók| nic znalazł się człowiek, k łóry poci 
jął i zrealizował myśi specjalnego kształcenia 
niewidomych.

%
5. HFSTORJA SZKÓŁ D LA NIEYYIDOM YCH.

Człowiekiem, który postanowił wydobyć nie­
widomych z otchłani pogardy i litości, bez

czynności i żebractwa był F.-ancuz, YaLntin  
itauy. W  r. 1784 założył on pierwseą szkolę 
dla niewidomych. Celem jego było podniesienie 
ich godności ludzkiej przez kształcenie. Istotnie 
Hdalo mu się doprowadzić uczniów do wyników, 
które wprawiały w .podziw zwicazających jego 
instytucję. Drugi wrzakże cel —  zwalczanie 
przesądów spoieozciistwa o  ulopijnoścj kształcę 
nia ..i: widomych sprawił, że wychowankowie 
umyli niektórych przedmiotów na popis, bez 
większego pożytku tiki nich samych Dzieło 
wszakże rozw ijało się dalej. W  r. 1829 jeden 
z uczniów, Ludwik Braillc, wynmazł prosty al- 
fabei, polegający na kombinacji szcsclu wj puk 
łych punktów, nardzo uchwytny dla dotyku. 
Z drugiej strony szkoły nabrały charakteru pru 
ktycznego, przygotowując ociemniałych do pcw 
nyeh zawodów. Myśl kształcenia niewidomych 
znalatda naśladowców w innych krajuch. Iłziś 
tysiące szkól dki niewidomych rozrzucone są 
po całym świecie.

6. NAUCZANIE  N IEW IDOM YCH.

W szelkie nauczanie dzieci zaczyna się od 
nauki o  rzeczach. U widzących nauka ta przy­
chodzi sama z  siebie: dziecko widni dużo, 1 do 
pytu jr się o nazwy przedmiotów. Co trudno 
jest zobaczyć w  naturze, pokazuje się dzieesu 
na obrazku. U niewidomych trzeba dziecku dać 
możność wejścia w kontakt z uerzam i trzeba 
je  podsunąć, dać do ręki. Stąd potrzeba w szko 
le w ielkiej liczby modeli i różnych przedni lo­
tów. Knnlerzne są one, gdyż Inaczej wyrazom 
nie odpowiadałyby ścisłe pojęciu i wyobraże­
nia. Czytanie —  to już .zeez wtórna: przez nie 
poznajemy świat pośrednio, w symbolach. To 
leż właściwie czytanie niewidomych i widzą 
cycli nic różni się od siebie tak bardzo, jak 
się wydaje. W idzący wodzą |Hi literach oczami, 
ociemniali —  paltami. Ty lko litery są różne:—  
różne bomninacje sześciu wypukłycn punktów 
w prostokącie o  wielkości ciznbka palca. Słąd 
i książki muszą być duże i trudniejsze 
w drukowaniu. Niewidomi, Kształceni oa dziecin 
stwa mogą czytać równic szybko jak widzący. 
Wiszą ociemniali na tabliczkach metalowych wy 
tłaczając litery w papierze poprzez prostokątne 
otwory metalowego szablonu. Niewidomi lubią 
ezytać i pisać. Naogól myślą w ięcej niż w idzą­
cy, gdyż muszą wiele rzeczy myślą uzupełniać. 
Stąd też są hardziej skupieni, dają oni własną 
odrębną psycli.ologję, która nie jest beznadziej 
nie smutna. Trzena tylko ich inteligencji dać 
możność rozwoju, ti-zena młodzieży niewidomej 
dać wykształcenie. N iew idomym potrzebna jest 
pomoc spoleraeństwa.

Pokaż palec, a powiem jaki masz wzrasi
Oznaczenie wzrostu u osób ż j wy cli me przed 

stawia w tększych trudności. Dokonuje się go 
przy pomocy odpowiedniej m iary pionowej. Po 
dobnie stwierdzić można długość zwłok Indz 
kich. Na pewne trudności natrafia jednak Je 
karz, gdy do zbadania wzrostu otrzyma tylko 
część ciała ludzkiego i na tej podstawie nia okre 
ślic, ile wynosił wzrost zmarłego, do którego 
dana część c iała należała.

Żmudne obliczenia badaczy doprowadziły do 
wynalezienia kilku systemów, którymi w takich 
wypadkach można się * posłużyć. Twórcy tyrh 
systemów oznaczyli na wielkim materjalc ha 
dawczym stosunek zachodzący miedzy dlugccś 
cią poszczególnych kości i długością całego 
szkieletu ludzkiego. Przekonano się w trakcie 
tych badań, że długość szkieletu mężczyzny do 
rosłego jest 2,82 razy większa od długości sa 
mego kręgosłupa. 3,84 większa od długości koś 
ci udowej. 7,9 razy większa od długości czaszki, 
9.72 razy większa od długości stopy i t. d. W y

starczy więc np. zmierzyć długość kośćca, z kló 
rygo tę kość wzięto. Do cyfry lei należy do,li 
czyć 3 do 5 om., jako poprawkę za utracone 
tkanki miękkie, j>okrywrające kościec i wówczas 
dopiero, otrzymamy cyfrę, odpowiadającą rzeczy 
czywistej wysokości człowieka, do klórego dana 
kość należała. W  ten sposób dr. Mayer w roku 
1869 oznaczył ze .znalezionej w  tym roku na 
Wawelu ni in kości udowej Kazimierza YViet 
kiego wzrost ostatniego i  Piastów.

Na najciekawszy pomysł obliczenia wzrostu 
człowieka według długości części ciała wpadł 
dr. Gentili. Przekonał sie on, że wzrost człowie 
ka równa się 16-ki tnej długości średniego, pal 
ca ręki. Dokonane w ten łatwy i dostępny spo 
sób, ipomiary dają wcale dokładne rezultaty. Po 
miaru lluglości lego paka dokonuje się od stro 
ny grzbietowej ręki. Wystarczy więc zmierzyć 
długość środkowego palca .»•*•' ibv rozwiązać 
kwestję wzrostu człowieka dorosłego.

T  E  Ł . E  F  & ! % !

Zainstalowałem »obie -to zwierzę przedwcz* 
raj. Byłem z tego dumnj Kobiecie, która mi eta 

mi w w ielkiej tajemniej zakomunikować m iej 
seo spotkania, szepnąłem w ucho swój numer 
abonamentu. O siódmej miała mi powu izieć 
gdzie się zobaczymy

Czekałem ze wzruszeniem. Punkt siódma te 
lefon- zadzwonił „Bardzo się cieszę, że się na 
reszcie dodzwoniłem" mówił ciepły baryton 
„tak długo nie mogliśmy ubić tego interesu ’. 
„M oja iirm a ‘‘, odpowiadał mu tenor, .jest już 
do togo przygotow ana, jutro możemy iść do no 
tarjuszi. . , Co jest?", burczał ktoś niezadowolo 
ny, „dlaczego moje tajemnice handlowe włącza 
ją  do cudzych rozmów?". „Wlie pani", oświad 
czata właścicielka mezzosopranu, „takie falba 
neczki szalenie pogrubiają. Czy widziała paui 
ten materiał w kratkę u JabłkowsKich?"

Do północy nie wypuściłem z ręki sluchaw 
ki. Kilkakrotnie proszono mię, żebym popros-ł 
do aparatu Mejłachowicza. Raz proszono mię. 
żebym nie przeszkadzał. Dow iedza lem  się, że 
Ania ma silny rozstrój, że Stefan wraca do do 
inu o piątej rano pijany, a Tuzik wy ał na sie 
bie garnek wrząiku i wylinJM zupełnie jak ten 
koczkodan Psipsiiuewiczowa. która przecież no 
si perukę i  mówi, iże ma dwadzieścia trzy latu 
Dowiedzaoicm się, że ten weksel Blaubauma nie 
będzie opłacony, chjlba, iże mu obniżą należność 
o 70 proc., bo kto teraz płaci dług ’  Down 
dz:ałem sie jeszcze wielu rzeczy o wielu nie 
znanydh na osobach. Nie dowiedziatam się je 
dynie tego, o co mi chodziło.

W czoraj mądra maszyna przygut iwala m 
inne atrakcje. Ostry dzwonek, pymm, kto mó- 

" i  milczenie- Drugi dzwonek, pytam, kto mó 
wi —  milczenie. Trzeci dzwonek, pytam, kto 

uftówj — milczenie. Trzymani słuchawkę — byd 
lę dzwoni mi w ucho. Przeklinam i trzymam je 
szczc długo —  odzywa się głos telefonistki Py  
to, z którym numerem clicę rozmawiać ,Vc8 
Je nie chcę irozmawiać1', krzyczę, ./.o mną 

jakiś idjota chce rozmawiać’!" .Nie", |,owiadą 
telefonistka, „nikt do pana nie mówił", Te ł* 
Jon dzwoni w dalszym ciągu,

Przyniosłem z podwórza cegłę • uderzyłem 
go. Jeszcze dzwonił. Uderzyłem jeszcze d » a  ra 
zy. Dzwonił Bilem uporczywie i miarowo. 
Spadł na podłogę i charczał cicho Kopaicn g i . 
biłem parasolem, oacjąłcni sznur. Rzęził jesz.oe 
dziesięć minut, poezem zgasł.

Dziś powiedziano mi, ż,e telefony juz d z ia ła  

ją dohrze. Ale nie ponowiłem eksperymentu. 
Po pierwsze nie wierzę. ,1 Yi drugie: jeżeli na 
wet działają dobrze. to wi każdej ehw if mogą 
zacząć działać źle. J’o trzecie: człowiek ma tyl 
ko jedno zdrowie i powinien je szanować.

D. T. F

Eugenia Konyllrtska

Wyszedł już z drukarni „Znicz" I jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach 

Cena zł. 5.—

sadzie szkoła pozostała taka, jaką była dawniej. 
Bo poprostu nieraz nie mogła pokonać ignoran 
cji, społeczeństwa.

Drugim winowajcą naszej katastrofy kultu 
ratnej na odcinku szkolnictwa jest popularny 
nasz patron; Pan Riurokracy. Rozsiadł się on 
tutaj wygodnie na szerokim fotelu i każe siłą 
naginać żywe' lżycie szkolne do martwych para 
grafów o bardzo wątpliwej wartości życiowej i 
wychowawczej. Uo jaką np. wartość posiada 
ten „dekrel", na mocy którego zmuszono mło 
dzież do zrzucenia dawnych mundurków i nało 
żenią mundurków nowych, obfitujących w więk 
szą ilość błyszczących guzików, galornków, no 
w yeti lampasów i innych świecidełek? Ten „do 
niosły akt ustawodawczy" naraził swego czasu 
rodziców na zbyteczne koszta zmiany mundur 
ków, a szkołę obniżył przez to. ,że wniósł do 
niej atmosferę błyskotliwej powierzchowności, 
jako wartości samej w sobie, zaszczepił wśród 
dziatwy kult dla błyskotek i świecących guzi 
ków Taki „ideał" rzłowieka i  obywatela pod 
zaborem byłby zupełnie usprawiedliwiony i zro 
zumiały —  ale w Polsce Odrodzonej jest tro 
chę żabawny. ilbo np ooco kazano, uczniom 
nosie’ numerki na rękawach? Rozumiem, gdy 
się numeruje młode małpki w- ogrodzie zoolo 
gicznym —  albo pieski Żeby się nie pomiesza 
ły i nie pogubiły między sobą. Lecz poco nunt- 
rować młodych łudzą? Czy ten orjenta.’ jny 
„numerek bezpieczeństwa" przyczyni się d-z 
rozwoju ich samudzielności życiowej? ł wogóie 
czy 4en schematyzm biurokratyczny, jaki panu

je w- szkole, znajdą je j wychowanków ,e w ży 
ciu jako rzeczywistość panującą? Czy ci młodzi 
ludzie, schematycznie wychowani na popisach i 
mundurkach szkolny cli, nie staną się zakałą spo 
łeczną i plagą? Bo przecież życie nie takich m 
dzi wymaga dzisiaj od szkoty1 .Bo przecież szko, 
ła i.stmcje dła życia, a nie życie dla szkoły!

Nigdy i  nigdzie w dziejach nie byio  takiego 
rozbratu, takiej dysjutikcji. takiej przepaści mię 
dzy szkołą a życiem —  jak n nas w ostatnich 
latach, żaiożenia, z jakiem.' szkoła (jako apa 
rat popisowo. —  mundurkowy) podchodzi do 
ucznia, są zupełnie sprzeczne z wymaganiami ży 
cia, jakie ono coraz kategorycznej stawia młode 
mu człowiekowi. Jeżeli Pan .Biurokracy nie 
zmieni rychło swego slosunku do lej sprawy i 
nie poczyni daleko idących ustępstw na rzecz 
życia —  to niebawem możemy doczekać się je 
szcze poważniejszej i smutniejszej katastrofy. 
Bo życie .paragrafom i przesądom nie ustąpi. Nie 
da się im ani pokonać ani oszukać. Już nieje 
den podobny zamach w pochodzie swoim zwy 
cięsko przetrwało. Ile  tylko to jest niepokojące, 
że w ogniu tej walki, toczącej się tutaj m iędzy 
życiem ,a babskiomi zabobonami i paragrafami 
biurokratów znajdują się niewinne ofiary, a 
mianowicie m łodzież szkolna. Ona ucierpi naj 
więcej, i nauczyciel ma tutaj odegrać rolę a 
mortyzatora nieuniknionej, bo już zaczętej, ka 
tastrofy —  jeżeli chodzi o skutki je j dla m ło 
dzieży i społeczeństwa. Szkota nasza po kilku 
nieudanych i poronionych próbach nawiązania 
do. życia —  zawróciła ostatnio z tej drogi (pod

wpływem tradycji, opin ji społecznej, hiurokra 
tyzmu, schematyzmu etc.) i staje się coraz bar­
dziej sztywna, jnertna, statyczna i szablonowa— 
podczas gdy życie z dniem każdym staje sję co 
raz hardziej dynamiczne, różnorodne, ruchliwi, 

i płynne. Otóż sumienny nauczyciel jako czło 
wiek żywy, ma odegrać rolę pośrednika między 
tenu dwoma skrajnemi sprzecznościami, odda 
jąc tem samem zbawienną przysługę młodzieży 
i społeczeństwu, w jakiem żyć będzie ta mło 
dzież po wyjściu ze szkoły. Jest to zadanie og 
romne.

I nauczyciel spełni je w tem większej tnie 
rze, im bardziej sobie uświadomi, że szkoła n ie 
jest sztuczną miniaturą życia, ale żywym wycin 
kicm życia o konturach jego naturalnej w ielko 
ści. Ta świadomość .pokrzepi go w trudzie. Szko 
ła jako wstęp do życia nie może być oparta na 
konkretnych faktach życia, które biegnie, trwa 
i rozw ija się niezależnie od wszelkiej polityki, 
teorji, doktryn i koncepcyj reformatorskich. W  
dziedzinie zamieszkania już dawno wyszliśmy 
z jaskim, ale w dziedzinie wychowania wcią/i 
jesteśmy jeszcze na poziomie kurnej chaty —  
po chybionych próbach irostępu.

Oby ten nowy rok szkolny dał nam praktycz 
ną okazję do postawienia chociaż jednego kro 
ku naprzód i obyśmy z  okazji le j na leżycie, sko 

rzystali

Obyśmy od założeń przeszli w iessric d> lak 
tów!

ST SZ.yNTI R
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Kpt. Pomaski o locie i lądowaniu „Polonj>“
MOSKWA. —  Kapitan Pomaski, który 

przybył z Len.ngiadu do Moskwy udzielił ko 
re.sjK/ndentowi PA T  o locie i lado wam! u balonu 
„Polon ja ' następujący cli szczegółów;

Bezchmurna pogoda
Z Warszawy wy star to wali śm., dnia 30 sier 

pni.i o godzinie 17 jt), -17. Pogoda Syta bez­
chmurna, orjcntacja dobra. Odraza wzięliśmy 
wysokośł około 400 m na tej wysokości mi 
nęlismy balon „Iłcutscłil.uad' klóry leciał przed 
nam Balon Deutscliland' ,poszyb(Wał bar­
dziej na potnoc, a my wzięliśmy kii runek bar 
dziej na w o lim i J)o godziny 24 trzymaliśmy 
kierunek |»od kąl“ in KO stopni a opuściwszy sic 
niż i izm leniliśmy kierunek pod kątem 4ó .sl. 
ku północy, (irnnirę polsko - sowiecką prze­
kroczyliśmy około godziny 2 w nocy na wschód 
od Baranow icz. Noc b\ ki jH>godna, choć niebo 
częściowo zachmurzone. O tjcnlaija b .la  jednak 
zupełnie dobra. Nad ranieni, na dole powstały 
dość gęsie chmury, k.ore stopniowo poczęły 
przesłaniać horyzont. Linię Mińsk —  Robrujsk 
Mińsk —  Orsza. Witebsk —OoBia i Wiitr-lssk—  
Smoleńsk przekroczyliśmy prz- dobrej orjenlac 
ji. Wskutek formowania .się slnigiej warstwy 
chmur na wesokoś. i 3 do 40(10 ni. wzJ.iliśmy sio 
wyżej.- Na tej wysokości przy utrudnionej ob­
serwacji lecielLmy -w kierunku na Wotoczek.

Korzystanie z tlenu na wyso­
kości 4 ty» mtr.

Powyżej 4 lys. m .zaczębśni, korzyslać z 
tlenu W skuLk częśiiowego zasłouięria słońca 
przez chmury znajdujące się na wysokości 7—- 
8 tys m ibalon orhludził się i zaczął spadać, co 
zmusiło nar do zużycia znaczniej c.zcści balastu 
celem irtrz,.mania balon u na odpowiedniej w\ 
sokośc.' Orjenitację kierunku mogliśmy zadni 
wać dzięki niewielkim  przerwom w chmuraeti.

Przez cały dzień 31 sienpnij lecieliśmy na 
północo-wschód. Wypuszczone pilociki i taśmy 
meldunkowe wskazywały, ite dolny wiatr po 
si ida mniejszą szybko* i nu kierunek hardziej 
północny W  nocy z 31 sierpnia na 1 września 
poczęliśmy wyrzucać puste butle od tlenu, a 
następne- peme butle jako balast Noc przesz 
1 Lśnić i  minimalną Ilością balasut

Śnieg z deszczem
Padający śnieg z deszczem jeszcze bardziej 

pogorszy l .sytuacji .gdyż obciążył pow loką. Po 
zupclnem o,r! Jod/cni u się powierza, postanowi 
liśray zorjeniować się dokładnie co do miejsca 
naszego położenia i zbliżyliśmy się do samej 
ziemi, gdzie sposlrzcgtsniy olbrzymie przestrze

nie lasu. Zbadaliśmy kierunek naszego lotu i 
przekonaliśmy się, żc wiatr dolny ma kierunek 
pobiorny, Sie clte-ąc tracić na kieninku i chcąc 
u rzymać kierunek bardziej wschodni wyrzuci 
liśoiy jeden worek balastu i znaleźliśmy „się 
znów na wysokości 4 lys. no-tr. Na tej wyso 
kości kontynuowaliśmy łoi ido godziny 24 t j. 
do czasu całkowitego zużycia balastu i butli. Po 
calkoiwilem zużyciu balastu zaczęliśmy zniżać 
lot.

Ponieważ wiedzieliśmy, żc okolice Rosji pól 
nocnej są słabo zaludnione i trudne do przeby­
cia, liczyliśmy się z tem, żi do osiedli ludzkich 
możemy nie prądke się dostać, dlatego zapasy 
żywności zatrzymaliśmy jako ostatni balast. O 
godz. 1.30 w nocy ujrzeliśmy z wysokości 100 
m las a w oddali rzekę i jeziora Przekonawszy 
się, że wiatr przyziemny jest dla nas niekorzy­
stny, lerz pozbawieni balastu zmuszeni byliśmy 
lądoyyać. Miejsce lądowania przedstaw iato duże 
niebezpieczeństwo. Balon leciał z szybkością 
około 40 kim na godzinę kosz uderzał o dr/O 
\va. Na Mcziyście pozostawioną deska od map 
stanowiła tarczę chroniącą nas od uderzeń ga­
łęzi.

Lądbwanie
Po wypuszczeniu gazu, kosy i pov. loka tUi 

łona z'i wisty na drzewach. Odległość kosz;i od 
ziemi wynosiła jakieś 8 mtr. Celem zbadania te 
remi opuściłem się na lince na .ziemie i puczu

łem pod nogami miękki bujny piech. Za mną 
opuścił się na ziemię kpi Burzyński. Podczas 
lądowania zgubiłem marynarkę iz dokumentami, 
klóra byłą zawieszona w koszu. Ponieważ padał 
deszcz, rozpoczęliśmy natychmiast poszukiwania 
mary narki, lecz boziskuteoznie.

Pod osłoną powłoki balonu
Kpt Burzyński powrócił do kosza, a ja 

położyłem się na mi hu pod osłoną powłoki 
halonu. Tak doczekaliśmy do 4 rano. 0  świcie 
rozpoczęliśmy (poszukiwania zgubionej inarynar 
ki, która na szczęście znalazła -się. Ruszyliśmy 
odrazu w kierunku rzeki. Jedyną drogą jaka pro 
wadziła do r  zek i bvta ścieżka wydeptana przez 
losie. Zaczęliśmy tą drogą brnąć w kierunku 
rzeki. Po paru godzinach przemoczeni do nitki 
dolarliim y wreszcie do upragnionej rzeki. Nad 
jczioiem  zauważyliśmy jakąś chatą, do której 
trudno jednak było się dostać. Trawa sięgała 
powyżej pasa, a błotnisty brzeg utrudniał posu 

yy-anie się.

W trzęsawisku
Nogi grzęzły w  lrzesav isku, że obawialiśmy 

się, iż. pogubimy obuwie. Aby dostać? się do clia 
ty musieliśmy w’ niektórych miejscach budować 
kładki z gałęzi i bierwion. 1\, dotarciu do -elu 
przckonairśmy się, żc jest lo nu pól rozwalona 
chata rybacka w któruj zmiicżlisiny trocłię sia 

na, na podloclze. P "stanowiliśmy tu urządzić

Z a ło g a  i iK -odna lez ioncgo  jeszi zć b a l o n u  „ L O P P '1 — k p i .  J a n u s z  (nu ięWti) | p o r .  B re n k  p i a  p r a w o ) .

nasz punkt obserwacyjny. .jKidziewająę się spot 
kuć ludzi płynących po rzece. Wróciliśmy się 
ysięc do balonu pu instrumenty i żywność. 
Posyrót do balonu nic byi trudny, guyż poro 
bilisme nacięcia ma korze drzew aby łalwo 
było Irafić.

Po drodze spoly kaliśmy głuszce, klore pod 
ryyyaly się i co chsyila siadały na drzewach. 
Żałowaliśmy bardzo że nie mieliśmy strzelb 
Z balonu zabraliśmy żyyyność, odzie.ż oraz pły 
waki, ,celem sporządzenia łodzi-tratwy. Wszyst 
ko przenieśliśmy do chały. Deszcz padał cały 
dzeń. (Agrztliśmy się w chas.ie, a następnego 
daia udaliśmy się z biegiem rzeki w poszukiw.
, su! zk : cl, osiedli, i V z,ni zaipadr.iiK.dem mroku 

ujrzeliśmy ku naszej radości (płynącego łodzią 
rybaka, od którego dowiedzieliśmy się,, że myj 
bliższe osiedle ludzkie izmajduje sic w odiegłoś 
ci 2 km yy liaij, prostej.

Jezioro Jełomskoje
Od rybaka dowiedzieliśmy się, że rzeka 

liazywya sic Jełoma, a jozioiro Jeł-umiskoje i łą 
czy się z drug:em jeziorem —  W oz je.

Poprosiliśmy rybaka, aby zawiauoyiił wła 
dzc rejonowe i  przysłał nam kilkunastu ludzi, 
celem wydobycia balonu z Jasu. Rybak obiecał 
sproyyadzić pomoc nie wcześniej niż za trzy 
dsni. Oczekując na pjumoc suszyliśmy naszą o 

dzież przeprowadzaliśmy próby z naszą ło- 
dzią-tiratwą Oikołc godziny 14 trzeciego wr/eś 
nia nadpłynęły dw ie łodzie z chleparm, K tórzy  

powracali po odstawieniu zboża dla państwa. 
Od chłopów tycli dowiedzieliśmy się, że ok 
10 20 km na północ od nas lądował drugi
balon polski. Dzięki pomocy chłopów, k tóizy 
odnieśli się do nas bardzo- życzliw ie zdjęliśmy 
balon ,z dpzew, lecz do złożenia powłoki bało 
nu pomoc ta Oikazala się niew-ystarczająca. 
Przed wieczorem przybyli ludzie z łodziami ze 
wsi Sarenila. Ludzie ci pomogli złożyć powłokę 
balonu, jednak padający przez cały- dzień deszcz 
zwiększył ciężar powłok., tak że o przeniesie 
n/u je j pnzy pomocy 8 lutizi jjie było mowy. 
Pozo# ta wiji.śiny bul on aia miejscu i udaJi&ny się 
do w si Sa.roiuia-.

Aby d-ostat’ się <ło wm, musieliśmy przebyć 
około ‘20 U m  jh) wzburzonych jeziorach Jełom 
skoje i Wozje. Do Sarendy przybyliśmy około 
10 wieczór i tu spędziliśmy noc. 4 bm poszlis 
my do balonu, lecz wskutek ulewnego deszczu 
wydostać balonu z iasn nie mogliśmy. W y do 
było go dopiero na drugi dzień i pnzy więzi o 
no do miejscowości Pieozeaskoje Sieło, gdzie 
oczekiwali nas (przed&lawieieJe władz rejono 
wy eh. Stąd też mogliśmy podać swą pierwszą 
w i ad omo&ć do W ar s za w v .

Dookoła wydarzeń moskiewskich (7)

Walczący i triumfujący Stalin
( P o c l s u n i o i i c i n i e  I  k o n i e c  r i j k l u j

\\ .shttnim arty l u Ji * z cyiklti ,. I><K>'k<»- 
ła \\\<l:uzt-ii moskiewskich ", mieliśmy 
<lać ocJpoyy it-dz na ])_y lanie ,.cz} b y i spi 
sęk w awnji ezeiw<H'ej“ , skierowany 
oczywiście przeciv\ko reżym ow i Stalina.

Po tein cośmy pisali uprzednio, jasne 
jesl. żt 0 żadnym spisku scoiskowyni 
przeć,wko StahLuowi, który ;swe panowa 
nitt coraz wyraźn ie j opiera o uprzvyvile 
jowaną armją— nie mogło być nawet mo 
wy, T em  niemniej jednak jesl zupełnie 
wy tlumaczalna puszczona w świat sen 
‘ acyjna wersja o spisku w arnijt czerwo  
nej. Fa-kl bov\jem aresztowania szeregu 
oficerów radzieckich taką właśnie wer 
sję zrodził w głowach zagranicznych ko 
r°spondenlóyv k tórzy zasugerowani 
przez propagandę bolszeyyicką, nie zada 
yyali sobie trudu, aby zastanowić się 
głębiej nad islotą c.iłokszlałlu yyydarzeń 
moskiewskich.

W  r7eczywtslo.ści natomiasl przyczy 
ny aresztów \y arm ji czerwonej były 
zupełnie .nne i siały yy bezpośrednim 
zyyiązku ze śyyiadomie zainicjonowaną 
przez proces moskiewski reakcją społe 
czno - polityczną w skali ogólno - pań 
styyoyyej. \a leży  bowtein pamiętać, że 
aczkolyytek czerwona armja, p;> 1925 r 
b\łu k ilkakrotn ie gruntowanie ..czyszczo 
mt“  ło jednak w» je j ko-rpusie -!>frcer*k«n 
m ogły  jeszcze gdzieś w ukryciu pozo­
stać resztki niepożądane dla stalinow­
skiego reżymu.

Można m ów ić  nie o spisku armrji prze

ci\y ko re/iinoyvi Slalitui, a raczej o spis 
ku Stalina i oddanej mu yviększóści kor 
jmsii oficersk pri.eciw^ko oficerom po 
de jr ;anvm  o  sym.palję dla byłego w o ­
dza czeryy-oucj aitnji. Oprócz tego, przez 
powiązanie Trock iego  i jego nielicznych 
sy mpalykóyy z (ieslapo, chodziło róyy- 
nież o yvzinocnictiie w szeregat Ii arm ji 
cz.eryyonej nastayyienia antyniemiedkie- 
go -i yyykorzenienie yv ten sposób nie 
talk dawnych tradycyj współprac)' / pod 
znaku Rapullo jjomięd/y generalnemi 
.izrubami obu zaprzy jttźnionycłi. a ił/iś 
znajdujących się praw-a na stopie w o 
jeanaj pańslyy.

F izszn a je  (o /resztą prawie otyyarcie 
„Frayy-da" z 3 yyrześnia w artykule 
yy dępnym „O brona  o jczyzny jest ś yy i ę 
t y m  obowiązkiem**, yy którym  pisze: 

Trocki.stnwsko zinowjewskie żm ije i ich 
iiiegodziwy wódz Trocki, wykonując zadania 
niemieckich faszystów, liczyli na osłabienie 
bojowej potęgi Czerwonej Annji, przygoto 
wująr klęskę ZSHR podczas wojny, cczysz 
czając drogę dla restauracji kapitalizmu Nie 
przypadkowo zdrajcy ojczyzny starali się 
przeniknąć .. szeregi Czerwonej Arm ji, lecz 
ich karty zostały odkryte. Niema i być nie 
może podlejszego przestępstwa jak zdrada 
ojczyzny, osłabienie je j wojennej potęgi, 
szpiegostwo, pozostawanie na usługach wro 
ga. wydanie mu wojskowych luib państwo 
wych tajemnic14.

M e obrażając b )n a jm m e i wzniosłych 
uczuć pafrjo lycznycfi „kom unistycznej '4 
„P r a w d y '4, która pojęcia „o jczyzna*4 uży 
wa już bez przymiotnika „socja listycz­

na'' —  chcemy jedynie slyvierdzn. żt- 
gdy kto.s chce ztiiluć psa— jak głosi przy 
słowie —  rnbwj przecRein że j^st on 
yyścickly.

I czytelnika, -mogą jedynie poyystać 
yyitlpliyyości, —  jakim cudem reżymoyyi 
Stalina, tak latyyo i bez większych 
wstrząsóyy, udało się jjtuuąć ten niebez 
pieczny „zal.ręt bistorji44, po którego 
pizebyciu nawet yvdoyva po Leninie Kru 
p>ka. pod naciskiem GPU., złożyła mu 
4 yyrześnia czołobitny hołd. pisz‘tc w
,,l)rayvdzie44 że ____________

„Oni („trockiści-zinowjewcy4j  chcicl; spo­
wodować dezotganizację w szeregach mas, 
zabić mózg i serce rewolucji —  towarzysza 
Stalina'4, Ipodkr. nasze w ).

Odpow iedż na le \vąfp|yviości jest bar 
il/ > prosta, Ideologiczne i polityczne wy 
padki moskieyyskie były oddayyna doj 
i załe.

Stalin boyy.em zanim został nasvet 
yy ustach Krupskiej „m ózg iem  i sercem 
reyy o luc ji"  —  postarał się i0 zlikwidoyva 
nie yv'.s7ystkich jej „mózgóyy i serc'4 i 
przekształcenie niegdyś rewolu-cyjnej i 
bi./kompromi.soyvej partji bolszeyyickiej 
yy posłuszny sobie aparal b iurokratycz­
ny, yy składoyyą część aparatu państwo 
yyego, uży yyającego frazeo log ji marksi- 
stoyy-sk ie j yy yłącznie dla zamaskowania 
syyego uprzyyy ilejoyyanego stanowiska 
społecznego yy obec mas pracujących 

Dokonało się jednak to nie odrazu 
Stalin, któremu w tych przeobrażeniach

jest .słusznie przypisywana prayyie że de 
cy dująca rola. •—  wyk a-z uf w dokonaniu 
tego procesu spccyliczne zdolności. Xie 
bez słusznosci zalicza go jeden z cieką 
Wszycli badaczy Rosji radzieckiej Ale 
k^androyy (slayyiący idi. Stalina jako 
(yładcę, yyyżej od Lenina) do ayvanturni 
kóyy pohlycznych najwyższe j klasy.

.Opanowany manją wielkości44 —  pisze 
Aleksandrów —  marjacką ideą stania się pa 
nem losów ZSRR a nawet całej ludzkości, 
ótalin długo ukrywa! w sobie te sialeńcze 
marzenia \ powoli, lecz zdecydowanie kro­
czył ku władzy44.

„...Orężem Stalina (przy zdobywaniu wła 
dzy, w )  oprócz kłamstwa, oszustwa i pro­
wokacji były: żelazna wola, duże zdolności 
organizatora, wyjątkowa pracowitość, bogać 
two inicjatywy, duże przygotowanie rzeczo 
we dokładna znajomość środowiska, w l.ió 
rem się obracał, Ji wreszcie rzadki talent do 
subtelnych często dó zjadliwy cli, a być mc 
że i zbrodniczych intryg**.

Zdaniem Aleksandroyya, j  peyynemi 
zastrzeżeniami —

.Stalin może być zaliczony do najwięk 
szych w bistorji intrygantów politycznych'

Istotnie. Kim był Ntalin. yy poróyyna 
mu do innych, przezeń dzisiaj zlrkyyndo 
yyanycli w od zów  bolszewizmu. przed re 
wolne ją bolszeyyicką i yv poezątkoyy ym 
okresie rewolucji bolszeyyickiej? Mało 
ltumu znanym, poyy tedziałby m podcho­
rążym  w nielicznej arm ji partyjnaj Le 
nina K ieay on z długoletniego zesłania

(,Dokończenie art. na str. 6-ej)
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Walczący i triumfujący Stalin
(Dalszy cn\g art. ze str. 5-ej)

z jaw ił  się na horyzoncie po ii iycznym  re 
w olucy jne j Rosji —  świetny kronikarz 
rewoluoy j rosyjskicn Suchanów, posa­
dzony następnie przez Stalina do w ięz ie 
ma. określił go jako „n ie nie mówiąca 
szarą p lam ę"

Dopiero stanowisko sekretarza p a r  
tji i k ierownika inspekcji robotn- o  — 
włościańskiej która sprawowała wyłącz, 
ną kontrolę nad coraz bardzie j roz-ast;: 
jącym się aparatem paustw.,— dało moż 
nosć Stalinowi skoncentrować w swojem 
ręku w ;zystkie sprężyny i nici tej dbr/y 
m iej machiny partyjno —- państwowej.

I  tutaj istotnie Stalin pokazał co po 
trafi. W idząc najniebezpieczniejszego 
konkuienta, -dia swej w ładzy w  osobie 
Trockiego, kierownika sił zb io jnycb, po 
starał się go usunąć z tego stanowiska 
i\V tym celu właśnie został zawarty ?-o 
jus/, z Z inow jewem  i Kamieaiowem, kló 
rzy wynaleźli „ t ro ck izm " jako coś prze 
ciwstawnego „ le n m izm o w  . K iedy jed 
nak Z inow jew  —  Kamienie*-, z.aga opo 
wali się w  swej walce z T rock im  z a da 
leko i zaczęlj w r. 1925 na K IV  zjcźdz e 
partji żądać wydalenia Trock iego  z par 
tji •—  to Stalin, k tó ry  po usunięciu b. 
wodza arm ji ze stanowiska komisarza, 
przygo tow yw a ł się juz do rozgrywki z 
Z inow jewem  —  Kam ieniewTom, ku naj 
większemu ich zdziwieniu wystąpił w 
obronie Trock iego:

„Pozw ólcie obecnie przejść —  mówił Sta 
lin : —  <to historji naszej wewnątrzpartyjnej 
walki -wewnątrz większości Centralnego ko­
mitetu. Od czego zaczęły się nieporozumie­
nia9 Zaczęły się od sprawy „jak postą.Dić z 
tow. Troekun". Byto to po<l koniec 1924 r. 
Grupa leningradczyków ^kierowana przez Zi- 
nowjewa vvj początkowo zaproponowała w y­
rzucić' tow Trockiego z ipartji.. Leningrad/ki 
komitet gnl>eimjalny powziął uchwałę o wy- 
rzuremie tow. Trockiego z partji. .My, tj. 
więkiSizość GK, nie zgod ę i Uśni e się z tern 
(głosy: ..'.tlisznie j  prowadziliśmy walkę z le 
ningrado/ykani: i przekonaliśmy ich, ażeby 
w yrzucili ze swej rezolucji punkt o wyk bu 
ezeniu (z ipartji Trockiego vv j. Niebawem 
potem, kiedy zebraj się u nas plenum CK I 
lenmgradcz.ycy z tow. Kannieniewem. zażądali 
natychmiastowego wyrzucenia tow, Trockie 
go z Biura politycznego, nie zgodziliśmy się 
i z tą propozycją opozycji, otrzymaliśmy 
większość w GK i ogramiczs iLśiny sic zw oi 
nieinem tiw Trockiego ze stanowiska kom l' 
sur/o spraw wcq.skowych ipodkr nasze vvl. 
Nie zgodziliśmy się z tt. Zinowjewem i Ka- 
mieniewem dlatego, ponieważ wiedzieliśmy, 
,że polityka odrąb) wamia Jjjolseezenija) jest 
brzemienna w duże niebezpieczeństwa dla 
parlji, że metoda odrąbywania, metoda 
spuszczania krwi a oni domagali się krwi 
— jest niebezpieczna, zaraźliwa, dzisiaj od 
rąbali jednego, jutro drugiego, pojutrze trze 
ciego —  kto u lta-s w takim razie pozostanie 
z partji? (Oklaski. Stenogram XIV zjazdu)” 
Trudno jest powiedzieć, czy Sdann. 

który kilka lat potem został właściwie 
m ów iąc sam w partji —  wvm a ;vią jąe 
.słowa powyższe w  sposób cynii zny kp.l 
i oszukiwał swych późniejszy i i i  pr/et Iw 
ników, czy też istotnie obawiał się o l .< 
sy partji bolszewickiej. Skłonni jest ś 
my sądzić,-że to by ły  dość zręczn e za 
markowane kpiny. Na tym samym bo­
wiem zjeździe, znając dobrze Zinowje 
wa i Kamieniewa i nie wykluczając moi 
liwośei. że oni stwórz* blok z Trockim. 
—  Stalin w sposób wyraźny poszukiwał 
już sojuszników wśród t. zw . praw icy 
praw icy  partji t.. Buchaitna. Toni k i e ­
go, U-głanowa i innych, broniąc ich 
przed atakami Zittowjewa —  Kamenie* 
wa.

„Czego właściwie obcą od Bucharina? —  
mówił z oburzeniem Stalin.- -Oni żądają krw i 
tow. Bucharina. W laśnie tego iąaa tow 7,i 
now-jew, szezui"C w swem przemówienia 
na Buclhnrina. Domagacie się krwi Rucha- 
rina? Jego nie damy wam krwi W iedźcie 
o  tent! (Oklaski Krzyki: ...Słusznie"! —  n » 
tuje stenogram).

Stalin bronił nie tylko Bucharina. 
Krytyku jąc w jaknajostrzejszych sło­
wach projekt Z lnow jewa — ' Kamienie­
wa. zm ierzający do usunięcia z kierow­
nictwa partji innych asów opozycji pra 
w icowe j —  Stalin m ów ił:

„Jaki sens tego projektu9 Co to znaczy? 
To znaczy kierować partją bez Rykown, Ka 
linina. Tomskiego, Wołotowa. Bucharina!... 
na!...“

„...Bez wskazanych przezemnie towarze 
szy kierownictwo partji jest niemożliwe-"

W  zakończeniu zaś swego przem ówić 
nia Stalin przy  oklaskach całego zjazdu 
kategorycznie oświadczył:

„N ie  można kierować partją bez kolegjum. 
Głuipiemhy bvło marzyć o tem po Śm'erci 
IJjicza (Lenina w ) ,  głwpio o tem m ów ić '1

W ybija jąc  jednak te „głupie nirzon 
k i "  z g łów  wodzów  bolszewi/mu Sta 
lin bynajmniej nie w yrugow ywał ich ze 
swej własnej głowy. Już w 1927 r. w 
całej pełni uprawiał potępioną przez sic 
bie ..politykę odrąbywania ' w slosiinku 
do t. zw lewej opozycji przeciwstawiają 
ce j się „ teorji  smcjalizmu w j idnym  kra’ 
ju". A kiedy jej przywódców- poro'.sa­
dzał w więzieniach i obozach koncenlra 
cyjnycli. natychmiast zaliral się do 
swych sojuszników- z prawej strony z 
Bucharincm na czele. I rzecz bardzo 
charakterystyczna, Stalin, k tóry przez 
czas dłuższy trzymał gdzieś w  ukryciu 
testament Lenina, dla skompromitowa 
nia najzdolniejszego teoretyka partji lin 
eharina —  nie zawahał się wyciągnąć 
go w 1929 r. na światło dzienne.

Na p lenum  CK. partji w Kwietniu 
1929 r. w- swym  re ferac ie  o odchyleniu 
praw icowem  od „ l i n ji ge nera lne i " ,  Sta 
l in w sposób następujący l o z p r a w i a ł  się 
z Bucharinem:

„Powołuję się nu list tow. Leninu o Bu 
eharynie jako teoretyku. Przeczytajmy len 
list. „Z  pośród młodych członków CK 
powiada Lenin ;— chciałbym powiedzieć kil 
ka stów o Butharinie i Piatakowie. Są to , 
w/g mnie, najwyiiitniejzse sity iz nujmlod 
szych sit) i w  stosunku do nich należałoby 
pamiętać co następuje: Bucliarin jest nie- 
lylko najcenniejszym i na j'.. viiitiiiej.szy.nl tleo 
retykiem partji, uchodzi on słusznie również 
za ulubieńca m iej partji. Jednakże jego po 
glądy tylko j. burdzo dnżemi zastrzeżeniami 
mogą być zaliczone do poglądów  całko­
wicie marksistowskich, ponieważ jest w nich 
coś seholastyoznego. nigdy on nie nauczyt 
się i, ja/k sądzę, nigdy w zupełności nie zrozn 
mial djulektyki

„A  więc —  teoretyk bez djalektyki. Tcnr* 
tyk-scholastyk. Teoretyk, którego „poglądy 
teoretyczne tylko z burtlzo elu-żemi .z,«sli-zćże 
niami mogą liyć zaliczone do poglądów cal 
ko wicie marksistowskich”

„...Sami rozumiecie, towarzysze, że taki 
teoretyk powinien się poduczyć. A gdyby 
tow Bucliarin rozumiał, że jest on teorety­
kiem niezupełnie gotowym, że powinien jesz 
eze się uczyć, że* jest teoretykiem, który nie

zupełnie przyswoił sobie d jalik lykę —  tu 
byłby iskroniniejszy a parlja zyskałaby na 
tem”

Ponieważ Bucliarin, nie mógł widocz 
nic rozumieć ..djalek ty ki " Stalina i do 
br.iwolnie ustąpić mu miejsca w par l j i—  
przez to został przez „cudownego  Griizi 
na" odrąliany podobnie do innych \vo 
dzów.

Po doprowadzeniu do rozumu rów 
ni., prawe j opozycji —  Stalin pozoslał 
wreszcie s»in na wblowni politycznej i 
już jako nieomylny wódz oraz „m ózg  i 
serce" parlji bolszewickiej zaczął dopaso 
w yw ać leorjc i b  praktyki organów pań 
stwowych i przekształcać ją w pragma 
tytkę administracyjną biurokracji rządzą 
cej

Na jw iększym  wyczynem, wszechwład 
nego Stalina, było przesunięcie ciężaru 
swej władzy od bolszewików partyjnych 
na 1 zw. bolszew ików bezpartyjnych o 
raz zaopatrzenie lej nowe j warstw pod 
k ló ie j  mianem właściwie kryj; się pow­
stała w wyniku- imlu.slr jalizac ji kraju 
kla a rządząca i arnija w odpowietl 
nią ide.ilogje państwowo poH yczną  o 
wyraźnem zacięci ,i ii.nperjalisty czno- 
szOwiinislyyzneiii. Po właśnie walczące- 
ii)ii o wyłączność swej absolutnej w ła­
dz;. Stalinowi immżliwito przebycie nie 
bezpiecznego) - „zakrętu historycznego 
wbreyy woli i dawnej ideologji partji. 
klórti jako samodzielny organizm poli­
tyczny juz-nie istniała. Proces m o ik iew  
•sJti lo by ł tylko dramatyczny epilog sy­
tym od d łi iższ igo  eztisti dokonywa jącym 
się pod kierów nici wem Stałna przedbra 
żon i ii.

Trudilp powiedzieć jat ie pociągnie 
on za sobtt skutki jioluyczne. Ryłoby lo 
zwykłem  w rózbiarstwem. 1 aczkolwiek 
narazić, wszystko sądząc z prasy bołsze 
w-ickiej wygltida po 'Jaremu jesl to złu 
dzeniem. świadomie podtr/ymywanoin 
prz<z triumfującego d/isit.j Stalina.

V  V .

.Delegaci r.dac u z całego świata w hołdzie Marszałkowi

::Z  ,,

Po Kongresie 1 IDAC‘11, który odbył-się sv W arszaw ie, delegaci poszczególnych państw U d a l i  

się do Krakowa, gdzie złożyli w imieniu wielu ntiljonów słedcrowanycli kombatantów hołd 
Marszalkom] Piłsudskiemu na Sowiiieu. Na zdjęc.iu naszem prezes lionorouy 1'IDAG‘u j i . Van 
der Burch wiezie taczki z zi 
prezesa Federacji PZOO oraz prezydenta m.

państw udali
ml

jiii , ,\r„ mi, ii ..ii 1.11 j i, ..... ............. , n„i.iiu ,. , I*

ziemią na Keąiiee Marszałka, w towarzystwie generała Góreckiego 
prezydenta ni. Krakowa, dr. Kapliekiego.

Oeklaracja czeskich i polskich uczestników Fidac u
KR.jJŚÓW (Pat). Delegacje polska i czecho­

słowacka na kongres 1 IDAGn uchwaliły i pud 
pisały lekst naslępującego oświadczenia:

Byli kombatanci polscy i ctzeclio.slowf.iooy ze 
brjini w Krakowie z okazji 17-go kongresu V’ l 
DAC/u

Zbadawszy listy wyinieiiione między sobą, a 
dotyczące położenia mniejszości .polskiej na ślą 
sku Cieszyńskim, postanawiają zakończyć tę ko 
respondeneje uważając, że sprawa jest dosta 
tocznie wyjaśniona,

głęboko przekonani, że dobre j na zaulfiuiu 
oparte w zajennie stosunki leżą w interesie ohyd 
wóeh narodowy uizuają, że los mniejszości pols­
kiej na Śląsku Cieszyńskim musi nieuniknienie 
wpłynąć na charakter tych stosunków,

zwracfijąe sę z gorącym apelem do kogo nn 
leży aby ta sprawa była załatwiona w duchu 
słuszności, zgodnie z, istniejącymi traktutainJ.

JaL tylko okoliczności na to pozwolą komba 
tanel polscy i czechosłowaccy zorganizują w o- 
bu krajach manifestacje przyjaźni polsko l-zecBo 
iłowaeklej".

D e k l a r a c j ę  p o d p i s a l i :
Vi imieniu dclcga-cji cezchr.stowae.kicj: mjr. 

Ankirin Sykura. mj. .Iaruslay Bohac, dr. \liros 
l»v  I.nkay, Karci Muell-sr dr. I ev Yokac

W  imieniu dclegucj [Milskiej: dr. Boman Gu 
retki, dr. Bronisław Burgliardt mjr. Jan l.udy 
ga-I.liskowski. Kazimierz Smogorzewski Jerzy 
W r un-ki.

Technik ząoów sztucznych
Ł .  M I N K I E R  p O w .ó C ił

Wileńska 21 m. 1.

Rozwój lotnictwa 
w  Ameryce

W ASZYNGTON (Pat). O olbrzymim  rozwo 
ju lotnielwu w Stanach Zjednoczonych świadczy 
sprawozdanie fedcralneg:. biura lotnictwa han­
dlowego, które wykazuje ie  w miesiącu lipcu 
br. lia je lutnicze na terytorjurn St. Zj. przewioz 
ły  1 lOlHlO jiodróżnych. uraz (>l.iK7.! funtów 
przesyłek. Samolot) tycti tiuij przeleciał) w lip 
<10 przestrzeń, wynoszącą 10.2ycS.450 kim.

Z polskiej oKojjouycji polarnej  
na Spitsoei-gen

TRGMSOE (Pat). 0(1 ekspedycji polskiej na 
Sp tzlicrgcn 1'AT. otrzymała dziś z Tromsoe de 
p«azę, doiHiszącą że ekspedycja, która wyruszyła 
/, tśisliurdu w dn 10 sierpnia na palmie dotarta 
po 1 i-dnipiwym wclężonym marszu do przyląd 
ka polnornego ISO sl.). Powrót ci:> KlasJiilcn w 
Eisliordzic. który wymagał pośpiechu trwał 9 
dni. Gkspcdycja w swym marszu walczyła z 
wielkiemi Irndiiościami napotykając na burze 
którym posuwali się pudiożnicy byt niezna 
którym posuwali się nasi podrtiżni był niezna 
ny j hardzi; ciężki. Droga prowadziła przez góry, 
wyżyny lodowcowi rozlewiska, pustynię kamień 
ną i tundrę. I kwipunck i sprzęt który zabrała 
ekspedycja ledwie wytrzymał.

Gałkow ila Irasa naszej ekspedycji .wynosi 
850 klin., czas trwania ogółem 50 dni, \v tem 
10 dni marszu.

Olbrzymi pożar lasdw 
w Argentynie

BUENOS AYRES (Pał). Pożar olbrzymich 
rozmiarów ogarnął lasy w p iow inojl Salta na 
przestrzeni 2000 kin. kwadratowych. Pominiił 
rozpaczliwej akcji ratunkowej, w której bierze 
udział wojsko Istnii je obawa, iż pożar bęuzie 
trwał całe miesiące 1 pizcilosianJc sic poza gra 
n i. , Itoliw ji

K T O  W Y 0 R A I .T
10400 zł ,S0.).->l, 101)878. 171294
5 000 zl. —  270/2, 111249. 1 14.513, 120 149.
2.000 zł. —  1093 8185. 13210, 14190. 18555, 

84252. 41580 *0144, 7*107 87908. 97005, 105499. 
138208, 145598. 109000

2-gie i iągnienie.
25.000 zl. —  101080.

10.000 zl. 25882, I,i4,i83.
#1,000 zł. — 15111, 14342, 107704. 135700.

2.000 zl. —  24251, 45008, 51071, 57911., 00030, 
05498, 72918. 78920 77001 88229, 85130, 95020
108520. 117011, 112910, 185141 1.38870. 180108
189952, 140592. 158808, 171)0.3.

Pclną tabelę wygranych podamy w dniu ju ­
trzejszym

Wiadomości rad jow
SOIJ.ŚCI IMt/EI) MlKlsOł O M M  i CUCH) W Yiil.

Czwiu lkf)wc* kono>rly s ili.slów w radjt 
s/i| radjosliK-bjtc/o wykonaniu poptil, 
i <!(>?!ir/c im znanych aiiyslów , a mian 
o 17.00 druhnę utwory ioitrpianoY
k na doskonała pinni.slkn Marja liarówi 
pieśni kcunp zylorów obeyulj \ ])olskieh 
w;i tiinbiemer pub]ic/mi'v*i rm ljowej I“j 

W  ramach audycji z cyklu p. 
da się słyszeć znanyS/l

raj.  ̂
pieśń i'a.< j/1(,-jmii dii -Mę i/-» h Mitiiiy nasz 

M iuryiy  Janowski Konccrl poświęcou) 
taCzrrTa iitwo-i-oni .Icrzcgo l.i fi Ida. ws 
łiSfO konipo/ytora polskiego.

SPOI.KGZENsTW O  W O JS K iiW E "
oilczyl cadjowy

W cyklu odczytów wojskowych organizowa­
nych przez Polskie Radjo w sezonie bieżącym 
usłyszą radjoshichacze w dn. 10 września o 
godz. 10.45 prelekcję p. 1. „Społeczeństwo w o j­
skowe czy wojsko spojeczne' Prelegent w spo 
sófli ciekawy i jednocześnie popularny zajmie się 
powyższem zagadnieniem.

„BAJKI 1)I,A DOROSŁYCH* 
w TcalisM Wyobraźni.

Młoda literatka lwowska o 
dja Kantatę dziecinną" .Ićizcl 
O Kasi i królcwsnie“ , Lucjan 

str W iktor Budzyński nad it 
teskowo-komiczny charakter 
całego uroku wspomnień dzie 
ną w len -ifiosób całość nadaj* 
ze Lwowa, jako słuchów isko 
ł) cli", w czwartek dnia 10 IX

pracowała dla ra- 
n Wittlina i iiajkę 
i Bywla, zaś reży- 
hajkom lym gro- 
przy zachowaniu 

cinstwa. Stworzą 
Terali: Wyobraźni 

„Bajki dla dorass- 
o godz. 20.00.

Łzami cofnęli dymisję...
P O R T O  A L EG R E  (Pal) —  Donoszą z Rio- 

dc l.niciro. żc osia nie posiedzenie izby pisslów 
byto nader znamiennie. Po uchwaleniu ustawy 
o utworzeniu trybiinalów wyjątkowych do 

spraw komunistycznych, nianszatek parlamentu 
głosem O.Świadczyt. i orzeka się' marszałkostwa 

dr. Antonio (larlas d( A nd rada wzruszonym 
w lej chwili poseł Lengruber Filho krzyknął 
„N ie chcemy innego .marszałka'1.

Gala izba poczęta znowu oklaskiwać mars/ul 
ku przez kilka miniiil, żąd.ijąe pozostania dr. 
Garlos eh Andrada. Kilku posłow z“  tzami w o- 
cz.icli ]>rosito marszałka o cofnięcie postanowie­
nia. Wobec tak w-ytraźni-j solidarności p. Anto 
n.o l arlos przyrzekł pozostać na stanowisku 

marszałka.
Jesł to fakt nienolowany jeszcze w -życiu 

parlamentu brazylijskiego.
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l i  rztsrr / IzP s i .jS ' do Lii;yzy
Banda przed Sądem Okręgowym w Wilnie

W a te rm a iY a .
jest najlepszym 

przyjacielem '*  
wiecznego pióra 

Ż ą J a ć  w s z ę d z iecałkowicie od Rosji Z tego też względu może 
z h  pozwoleniem i poparciem wtadz litewskich 
przy granicy polskiej W YBUD O W ANO  SZEREG 
-SKŁADÓW. W  KTÓRYCH GROMADZONO AR ­
T Y K U Ł Y  PRZEZNACZONE NA PRZEM YT DO 
POLSKI Sl.-ajE graniczna litewska informowała 
przemytników o sytuacji ma granicy i ułatwiała 
im przenoszenie towarów.

Z f-uiski złote ruble carskie
Z POLSKI BANDA PRZEM YCAŁA DO L IT  ' 

W Y  ZŁOTO. Ściśle złote ruble carskie, Otóż, 
jak ustalono, były to złote ruble wybijane w 
prywatnych mennicach w PloJandji.

Złote monety były skupy wane pi zez bandę 
na terenie wsi wileńskiej od wieśniaków Otóż 
'wynikałoby z tego, że złote rubie carskie, kur­
sujące dotychczas w stosunkowo dużej ilości 
na białoruskiej wsi W ileńszczyzny nie pocho­
dzą ani z kufrów oszczędnych gospodarzy ani 
z czasów przedwojennych, lecz są pochodzenia 
świeżego" i DOSTARCZANE J.AKIEM1Ś DRO 

GA MI Z IIO LAND JI.
KOP przystąpił do likwidacji bandy we 

w rześniu roku ubiegłego. Zatrzymano kilka

osób na pograniczu, przeprowadzono szereg re- 
w izyj. Między innemi w WTilnie w zajeździe 
Szumią Ruryckiego przy ul. Kwaszelnej 13 zna 
leziono skład towarów przemyconych.

Ustalono następnit, że towar przem vcniv 
był ROZW OŻONY DO ODBIORCÓW PO CAŁE.i 
POLSCE. Ślady zaprowadziły do Łodzi, W ar­
szawy, Kalisza,

W w-ynil.u śledztwa oskarżono o uprawńa- 
nie przemytu w bandzie 130 osób. Czterech zaś 
członków Żydów zbiegło do Litwy i, według 
ir form acy j jednego ze świadków prowadzi obćc 
nie w Litw ie skład towarów przeznaczonych 
n_ przemyt do Polski.

Jedną z sensacyj lego procesu jest to, że 
BANDĘ ! 'N  YYSOWiAł.O SZEREG POW AŻ- 
V Y i.ll ZY.DOWi.SwlCH KUPCÓW W IL E Ń ­
SKICH, o których się mówi w kuluarach sądu. 
Prawdopodobnie nazwiska ich padną na sali 
sądowej podczas rozprawy. Niestety, śledztwo, 
jak dotychczas, nie dało dostatecznych dowo­
dów' ich win udziału w bandzie. Proces, który 
rezpoczął się wczoraj, potrwa prawdopodobnie 
kilka dni. Oskarżonym grożą duże kary pie 
niążne i  więzienia do 10 lat z,

Przysięga nowomianowauych poruczników w Austrjl

W  akademjs wojennej w Wliedniu prezydent Austrji odebrał uroczystą przysięgę od nowonuano
wanycli poruczników austrjackich

i n k i € m & ś €  ■ © « y  r o d
(Rozbudowa W ikfki)

W czora j w sądzń okręgow ym w W ilnie roz 
poczęta się sensacyma sprawa bandy przemyt 
n'czej, która w ciągu dziesięciu lat swej dziaial 
tułśei na pograniczu po'skcvJitewBkiem naraziła 
skarb państwa na straty przewyższające sumę 

, k  mul jonów złotych.
Na ławie oskarżonych zasiaoło 13 członków 

-bundy, (10 żydów i 3 chrześcijan), cz'crech zas 
zbiegło j-odezas je j likwidowaniu do lJtwy.

Wiaaze litewskie pozwoliły
Najbardziej aktywLymi członkami tej bandy 

b y li ludzie O KRYM INALNEJ PRZESZŁOŚCI, 
tak naprzykład oskarżony Berman, karany za 

Jcradzieź koui

Z  tego też względu w początkach organizo 
wanta bandy władzi liteoeskie, znają,, je j człon 
ków  z najgorszej strony robiły im duże trudnoś 
-ci i nie pozwalały na swobodne poruszanie się 
po swym terenie dla zakupu towarów, przezna 
czonyrh na przemyt

W krotce jednak majak, Wencel Zak, zamiesz 
dujący stale w Tauroginiacłi na Litw ie ułatwił 
■um stosunek z Z W ŁAD ZAM I LITEW SKIEM U
k t ó r e  w y d a ł a  t o t e m  n ie k t ó r y m

CZŁONKOM  3ANDY OFICJALNE ZEZW OLE- 
N j a  NA PRZERYW ANIE  W  L IT W IE  W  CELU 
O RGAN IZO W A.NH.a PRZEM YTU DO „OKUP A 
CYJNEJ LJTW Y “ .

P/z, jednym z oskarżimych, aresztowanym w 
swoim  czasie n,csi>odz.ewanie ZNALEZIONO 
DOKUM ENT wydany przez władze litewskie i 
ułatw iający przemyt. Dokument ten znajduje 
-się w' akiach sprawy

Co przemycano
Rozkw it dzittłainoicl bandy przypada ns 

okres od 1930 do 1935 roku

Przemycała >r.a początkowo pieprz, sacha­
rynę, cukier —  potem zad rozszerzyła „spis“ 
artykułów na skóry zwierzęce dla garbarń ; na 
• atra niewyprawione. Wreszcie zaczęła prze 
mycać bydło żywe, Siemie lniane, włos, szczeci 
nę, jenta. grzyby suszone i t p. produkty rolne

Ryd lo przemycane na dużym odcinku DO- 
RIJANO W  PR YW ATNE J RZl-iZNI W  IGNALJ 
NIE, stąd zas transporty nnęsa szry przeważ-1 
aie do Warszawy. Jeden z odbiorców -warszaw- 
*k icn  w ciągu jednego roku jak potem us.a 
łono O TRZYM AŁ PONAD G00 TYSIĘCY KLG 
M IĘSA W rejonie ignalina zaczęto przemycać 
wreszcie ryby i raki.

Członkowie bandy dla upozorowania swego 
pobytu w streiie granicznej wydzieiżaw iali sady 
i  jeziora, położone wpannzu granicy

Zarowno władze KO P ‘u jak i policja walczy 
la  energicznie z działalnością bandy, lecz, m i­
m o częstych zatrzymywali poszczególnych trans 
portów , uaawato się je j przemycać bardzo duże 
ilości wszelkiego rodzaju towaru i stada bydła. 
Jak obliczają BANDA W  CIĄGU K ILKU  LA T  
PRZEM YCIŁA  K ILK A  TYSIĘCY SZTUK BY 
D LA

Straty skarbu państwa są obliczane na prze­
szło 2 m iijony złotyoh

Specjalne składy na Litwie
W a lk  i z bandą była bardzo utrudniona po~ 

usewai władze litewskie, jak już ~aznacz\iiś- 
111 >.- popierały przemyt kierowany do Polski. 
VV okresą- tym bow leni Litwa była gosjiodar- 
<zo zakorkowana Miale naprężone stosunki z 
.Niemcami, ograniczone z Łotwą, a była odcięta

W ilejka Powiatowa szynko i zdecydowanie 
zmienia swoje oblicze; z maiego i zaniednanego 
miasteczka przekształca się w pianowe, schlud 
no miasto.

Tam, gdzie kilkanaście lat temu było pole 
obecnie wznoszą się domy i biegną -szerokie 
piękne ulice, które stopniow-o, lecz isystematycz 
nie przeistaczają się w twarde, kamienne jezd 
nie, pokrywają się cementową wstęgą nowych 
chodników. Mówiąc nawiasem,, pierwotne zielo 
a,e ulice mają swoj urok. wyglądają jak bujne

trawniki, na których chętnie spoczywa oko prze 
chodnia, rozkosznie migają bor A, .'.palone nogi 
dzieciaków.

Szybki sw ój rozrost Wli-iejka w ziiau/ny m 

stopniu zawdzięcza bardzo korzystnemu położę 
iniu między Walją a torem kolejowym, .Nie bez 
znaczenia jest czynne i pełne inicjatywy ustosun 
kowanie się zarządu miasta, który wielką iros 
ką otacza sprawy rozbudowy W ilejki.

'W niedalekiej przyszłości wejdzie w grę je 
szcze jeden bardzo ważny moment, a mionowi 
cle letniskowe walory okolicy. W  ostatnich cza 
isach dała się zauważyć WŚRÓD -INTELIGENCJI 
PRACUJĄCEJ SKŁONNOŚĆ IX ) STAŁEGO 
OSIEDLANIA SJĘ. STORO OSOB N ABYW A SO 
BIE PLACE I BUDUJE DOMY z zamiarem spę 
dzema w W ilcjce spokojnej starości. Otoczone 
lasami sosnow cmi, przeglądające się w  W iłji, 
miasto W ilejka jest idealną miejscowością letni 
skową. 'Wywczasy można tu zorganizować ta 
nio, spokojnie ; zdrowo. Można korzystać ze 
sportu kajakowego, z przystani, których jest a 
4 i z plaż. Sąsiednie ,la,sv są Łogate w  jagody 
i grzyby. Od czasu do czasu można oglądać ar 
tyslów iz wielkich miast, których zwabia nowo 
czesna, piękna i obszerna sala w  gmachu w y  

działu powiatowego. Ostalnio np. gości! w W ile j 
ice chor Dana. Stale jest czynne kino dżwięko 
we, które nie stoi wprawdzie na poziom ie kin 
Warszawy czy Wilna, lecz może bądź co bądź 
uroźmaicić* wieczór.

Letniskowe walory W ile jk i staną się jednym 
z ważnych momentów w je j rozbudowie. M o­

ment ten iue jest jeszcze należycie wykorzysta 
ny, lecz dla nowobudujących się domów jest za 

ehętą do nadawania im wyglądu estetycznych 
will. pełnych słońca.

Naodlew

„Czas“ pozwala sobie 
na swiAstwa

Grabiec v, przeglądzie pTasy pisze:
Z okazji zacytowania przez nas słów kry 

tyki, wystosowanych przez Słonimskiego w 
kierunku la g i Obrony Praw  Gzłowieka i Oby­
watela, która pokryć miała milczeniem ha 
n ia b n y  proces moskiewski, ..Robouuk" zwra­
ca uwagę na fakt, że Lilka dni przed tym 
J iga publikowała przecież sw oj protest w  
tej -sprawie, że < milczenie nie można je j 
więc. pomawiać. Prostujemy lą .pomyłkę, 
Istotnie, może się zdarzyć miepi-zeczytanie- 
tej czy innej odezwy, zwłaszcza, gdy ją trze 
ba szukać na łamach jednego oisma. Cytu 
jemy więc tę odezwę za „K jrje rem  Wileń 
skitn który ją skolci przyniósł.

i Ui następuje odezwa. A  potem o 
„K u r je rze "  nic... anj -siowa. W  ten spo 
sói> sugeruje się czyte ln ikow i, że „K u r  
jer W i le ń s k i1 staje w obronie skom pro  
m iłowanego  Kongresu. Pikantności w  
tern prószeniu ludziom oczu, dodaje 
fakt. że  cytata została w yc :ęta właśnie z 
artykułu, b ig jcego w Kongres. N azw isko  
p. Grabca zostało kiedyś dzięki „K u r je  
ro\vi“  iskompromitowane. Ale skom pro­
mitowane w uczciw-ej polemice, w dy- 
skusji z otwartą przyłbicą. Rozumiemy, 
że p. Grabiec próbuje się odegrać swoi- 
storni metodami Na zdrow ie! W u f

— t o —

Nowa rasa pszczół
l ewnemn nodowcy w sianie Indiana (U. S. 

A.), J jy  Sm ithowi, u (lulu się wyhodowa nowy 
niezwykły gatunek pszczół, który zdaniem zna 
wców przyczyni się do zrewolucjonuzuwauiti sta 
rej jak  świat produkcji miodu i  wzbogacenia 
farmerów amerykańskich. Nowa rasa pszczół 
produkuje o  w icie więcej miodu i buduje więk 
sze plastry. Pszczoły te są dużo silniejsze, mog , 
więc przebywać większe przestrzenie w pasza 
kiwaniu nektaru kwiatów. Ponadto nowy ga­
tunek psuczoł wcaie nie kąsa. Jay vn itu  pro 
wadził badania mikroskopowe nad anatomją 
pszczoły i  pc długich doświadczeniach udało 
mu się drogą sztucznego capładniunia uzyskać 
królów ę-mutkę o  zupełnie nowych właściwoś­
ciach, Obecnie p. Smith zajmuje się sprzedażą 
nowego typu matek-królowych pszczelarzom a- 

| merykańskim I, jak Wykazały doświadczenia, 
pszczoły te prouukują prz-ecłetnie o  60 iunutw 
nuoau w ięcej rocznie. 
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Z t o k u  na rok miasio zmteiua swoje obhcze 
W PLA N IE  INW ESTYCYJNYM  NA NAJ 

BLIZSZE 4 LATA  PRZEW IDUJE SIĘ PRZE 
PRO W AD ZENIE  W IELU  NOW YCH PRAC. Roz 
poczęto przebudotvę mostu na W iłji, planuje 
się na kilometrowym odcinku uregulowanie 

je j brzegów Uzyska się przez to około Ż0 na 
przestrzeni, na klórei ma powstać wzorowe bo> 
skn i ogrody warzywne dla bezrobotnych W  
-najbliższych latach zarząd miasta przystąpi do 
budowy drugiej szkoły powszechnej. No#ra szko 
la ma być murowana. Jest ona bardzo potrzeb­
na, gdyż dotychczasowa, wznesiona nie tak daw 
no. jest już przepełniona do ostatnich granic.

Rozpoczęto zakładanie drugiego parku, z <-za 
sera W jlejkę będzie można nazwać miastem 
ogrodem pełnym drzew i zieleni. Już w roku 
przyszłym bardzo poważnie zostanie rozbudowa 
na rzeźnia -miejska i targowica ponieważ w  
KYIl.ĘJCE POWSTAJĘ PU N KT EKSPORTU 
MIĘSA Najdalej za 2 miesiące zaopatrzy się 
-miasto w stały prąd z k tó reg , można będzie 
korzystać przez całą dobę, Kilkanaście studni 
artezyjskich będzie dostarczać zdrowej wody, 
którą wraz z istniejącemi zbiornikami, wykorzy 
sta się na wypadek pożaru. Projektuje się cał 
kow te uregulowanie przepływająęcej przez m ia 
-sto rzeki Pleśniartki. Bite drogi przez Mołodecz 
no i Smorgonie połączą WTlejką z Wilnem, z 
którem jest bardzo dogodne połączenie kole jo  
wo: 3 razy na dobę.

W ITO LD  RODZIEWICZ.

N A IK Z Y C IE L  M U Z Y K I  I
ud tierła lekcyj G R Y  N A  FO RTE PJAN IE

— Ceny przystępne. —  
ui. Jagiellońska 8 m. 22, godz. 4 —6 pp.

Organizacja Koła B o ln ii00 Se^mu i Senatu
Reprezentacją rolniclwa na terenie parlamen 

•4axnym jest Koło Rolników iStjmu i Senatu, 
składające się z dwócb grup —  senackiej i sej 
tnnu ej. Na czele Koła stoi prezes, który jest 
jednocześnie prezesean sekcji sejmowej, prezes 
zaś sekc; senackiej jest jednocześn e pierwszym 
wiceprezesem Koła.

Prace' Koła odbywają się w trybie następują 
cym  v pływające wnioski przecho-dzą przez za 
rząd. a następnie są kierowane do poszczegóJ 
nych sekcyj, które po opracowaniu przedkiadają 
je  plenarnemu zebraniu Koła Po ewentualnym 
■ralwierdzenm na zebraniu plenarnym wnioski 
sta ją się postulatami —  tezami Koła

W  cnn ili obecnej przy K o le  Rolników dzia 
łają następujące sekcje srałe. 1) oddłużeniowa 
i  obciążeń puh'ieznych 21 ogrodnicza, 3) —
ustroju -rolnego i meljoracji, 4) spółdzielczości 
i organizacji zbytu, ó) samorządowa i organ,za 

c ji zbytu, 5) samorządowa . orgatuzacyj rolnych 
fi) kubun w i oraz 7) łeśuŁ

Pozatem przy Kole działa sekcja specjalna 
do opracowania zagadnień z'em w schodmch, 
która normalnie obraduje w Poznaniu, oraz sek 
cja do .rozpatrzenia i opracowania niemorjahi 
zt-.ironego w zarządzie Kota przez posła Zakli 
kę, a wrpszcie utworzona ostatnio sekcja dla 
opraio\van'a zasad organizacji wewnętrznej 
Koła.

Należy zauważyć, że sekcja Koła j><xł wzglę 
dem charakteru pracy idpowóadają na ogół ko 
misjom sejmowym i senackim.

Prezesem Koła jest gen. ŻELIGOWSKI, pierw 
szym wiceprezesem senator RDUŁTOWjSEI, a | 
wiceprezesami —  poseł DŁUGOSZ i poseł —  
W RÓBLEW SKI, sekr ■Parzeni Koła zaś jest pn | 
set KRZECZlłNOW ICZ. W  skład zarządu Koła 
wchodzą posłowie CHYŁA. KOCIUBA i HUT 
TEN-CZAJP.SK1 oraz senatorowie RYSZKA. BIS 
P 'NG  i -SEROŻYŃ.SKI

Od czasu powstania Kcła odbyło się 20 Z( 
brmi plenarnych, tej organizacji (Iskra).
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Bezrobotni nie chcą pomocy w  naturze
Jak zwykle, w jesieni na odcinku walki zc 

ikuikamt Bezrobocia staje się aktualna sprawa 
pcwaocy dla bezrobotnych w zimie. Skończą się 
wkrótce już roboty sezonowe, zarówno prywat 
ne, jak i finansowane przez Fundusz Pracy id 
liczba poszukujących pracy wzrośnie prawdopo 
dobnie, jak w latach ubiegłych do  suiay prze 
jz lo  10 tysięcy osób-

Fundusz Pracy w Walnie nie będzie dysyrono 
wał sumami, któreby pozwoliły snu na zatruć 
oj cnie wszystkich poszukującycli pracy d iociaż 
by dorywczo w ciągu kilkunastu dni w miesią 
cach zimowych. Pomoc zimowa ograniczy się 
siłą rzeczy do tej liczby bezrobotnych, charczo 
uych licznemi rodzinami, którzy będą zjnujd-o 
wali się w szczególnie ciężkiej sytuacji. Będą 
oni kwalifikowani do „p o m o c y  doraźnej-'.

Otóż, jak dotychczas, pomoc doraźna w zi 
tnie częściowo przybierała formy porr. >cy w na 
lurze. Bezrobotny tak zwany , zakwalifikowany" 
w oKresie mrozu otrzym ywał drzewo ua opał, 
a przy innej okazji ziemniaki lub clileb, jak lo 
obserwowaliśmy w roku ubiegi;, m. Oczywiście, 
za każdy z tych produktów musiał odpracowy­
wać pewną ikxśc go lz in  czy d n i

Z lego rodzaju pomocy doraźnej nie wszyscy 
bezrobotni byli zadowoleni. W ielu narzekało, że

DAJE LM .Się, izHiZCWO I KAŻE PA iJĆ  W  
MIE.SZK ANIU W TEDY, GDY GAŁA RODZI S A 
.YIE MA GO IX ) l S I' W ŁOoYĆ. Zdarzało sir 
też częste^ że bezrobotni sprzedawali otrzymy­
wane drzewo najczęściej niżej „kosztów v. łas 
aych".

Przed nowym „sezonem pomocy doraźnej' 
bezroliotni żyw o om awiają wszystkie le sprawy I 
j wypowiadają się kategorycznie za zniesieniem 
pomocy doraźnej w naturze. Wszyscy PRAGNĄ 
PRAGY ZA -PIENI ĄI)ZE, któreby im pozwoliły 1

zaspakajać dowolnie najniezbędniejsze bieżące 

potrzeby.
Należy przypuszczać, że Fundusz Pracy w 

W iln ie uwzględni to ZYGZEN1E bezrobotnych. 
Fundusz Pr. otrzyma przecież na pomoc doraź 
ną —  PIENIĄDZE, za które musiałby zakupić 
DRZEWIO EUB Z IEM NIAK I, słowem POM OC 
W  N AT l RZE". Wypłacając zaś W GOTÓWCE 
|ę pomoc, zaoszczędzi sobie w iele ’ trudu i wydal 
ków, związanych z zakupywaniem i rozdawniet 
\«r em tvch ar'vkulów z.

ZŁA  PRZEMIANA M&TERJI JEST CZĘSTO PRZYCZYNĄ
l l ł l d  I I  n i n D l S D  (kam ienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry), kuracja 
W  I C L . U  L t l U r l U D  z lo ltm i CH O LEKlN flZ fl polega na pobudzeniu wątroby, do nor­
malnej czynności i reguluje przemianą meJerji. Broszury bezpłatnie. Warszawa, Nowy Świat 5

Zabiła napastnika
w obronie znieważonego męża

Pultu*! byl widownią krwawe] nrrprawy 
pomiędzy kobietą a mężczyzną, która w  obro­
nie znieważonego męża j_ jt .z e i.la  oapatunika.

Na ul. li go Maja niejaka Józeta Taune, lat

Międzynarodowa wystawa Sztuki Teatralnej w Wiedniu

24- oiyiz je j mąż Władysław, lat 26, spoikati Ka- 
jm i e u i  Wędka, lat 29. mierzkańca Poptaw pod 
Pułtuskiem. W ięcek I W ładysław Taube żywili 
do sleołe nienawiść. Kazimier/ W ięcek, silny 

mężczyzna, napastował szczupłego, eneriawcgo, 
fizycznie upośledzonego Tuube i  znieważyr go. 
Na to żona znieważonego wydobyta z woreezLa 
rew olwer i strzeliła do W ięcka. Ciężko rannego 
w głowę przewieziono do szpitale gdzie w 
przedsionku zm&.l.

Taube u lala się z meżem uo komissrjatu po­
licji, oddtla  rewolwer przodownikowi i z ralym  
spokojem o .wladczyla, że w obronie męża za 
strzeliła napastnika.

Józefa Taube jest kobietą przystojną, poeho 
dząeą z rodchij ubogiej, ale przyzwoitej. Mąż 
je j dawniej był złodziejem  kieszonkowym. Przy 
jaźni! się wtedy z W ięckiem  i obaj uprawiali 
złodziejskie armatni).

Po  ożenieniu sie z  Taube zerwał z Więckiem. 
Od tej chwili W ięcek począł napastować swego 
byłego towarzysza i maltretować go

Z okazji Międzyn irodowego Kongresu Teatralnego w Wiedniu, została również zorganizowana 
Międz Wystawa Sztuki Teatrabiej. Zdjęcie nasze przedstawia fragment z tej wystawy. W id z i­
my prezyde-ma związkowego Austrji Miklasa, p.niczas zwiedzania wystawy, przea modelem 

nowoczesnego teairu z ruchomą widownią.

26 tys*ecy iłolych n oo#e ogródki 
ditołłowe

Fundusz Pracy przyznał 26 tysięcy złotych 
Okręgowemu Związkowi Towarzystw Ogródków 

Działkowych w W iln ie na przygotowanie no 
wyrh terenów pod ogródki dla bezrobotnych. 
Przyznana suma będzie wsdatkowana na niwe 
lację terenu, na ogrodzenie, założenie studni i 
tp. roboty. Jak już nueirmo waliśmy na terenie 
W ilna istnieje obecnie 1063 ogródków działko 
wych. (Liczba la ma być zwiększona < roku 
przyszłym do 1ĆOO. Obecnie z ogródków działko 
wych Korzysta ponad 1 tysiąc rodzm, liczących 
.aizem do 5 tysięcy osób. z.

Światowa kroniKa 
gospodarcza

P O L S K A
—  SPR O lO N G O W AN IE  TERM INU SPŁACA, 

NIA RAT NA 3 PROG. POŻ. IN  W EST. 5 wrzei 
nia hr. upłynął '--'min spłacania należności z 
tytułu subskrybeji 3 proc. Prem jow ej Po-życzki 
Inwestycyjnej. Delegat do spraw 3 proc. PremjJr 
wej Pożyczki Inwestycyjnej zawiadamia, że ter 
min .przyjmowania przez placówki subskrypcyj 
ne spłat za subskrypcję zostaje sprolongow any . 
do dnia 5 listopada ld36 r , przy czem termin 
ten jest ostateczny

Z dn. 1 października rb. placówki subskryp 
cyjne przystąpią do wydawania obligacyj 3' 
proc. iPremjoiwej Pożyczki Inwestycyjnej obu 
emisyj tym wszyarkm subskrynei.iom, którzy 
uiścili należność- z tytułu suhsKrypc|i do dnu.
5 września br.

A N G L J A
—  DŁUG PA Ń S TW O W Y  W . BRYT.yNJI. 

Ogłoszono liczby, ilustrujące laołużenie państ 
wuwe W. Brytanji, Według tych nczb dług pań 
stwowy W . Brytanji wynosił w  dn. 1 kwietnia 
rb. 7,796,S54,691 funtów. W  ciągu r. ub, dłu,j 
państwowy uległ zmniejszeniu o 4,5 m iljn. funt., 
zmi.icjszer.;u bardzo nieznacznemu w porówna 
niu z olbrzymią kwotą zadłużenia. Zadłużeni* 
to spowodowane zostało głównie wydatkami W 
Brytanji w związku z wojną światową. Dnia 1 
kwietnia 1914 r. dług państwowy W . Brytanji 
wynosił zaiedwie 650 m iljonów funtów.

F R A N C J A
—  STAN BEZROBOCIA WJF FRANCJI. Od 

początku sierpnia notuje się we Francji itopnio 
wy i powolny spadek bezrobocia. W  dniu 29 
ub. m. liczba bezrobotnych była mniejsza o  
4000 osób w porównaniu z pcorzednim tygod 
niem, kiedy wynosiła 413 tys. Jest ona jeanak 
wciąż: o 33 tys. osób większa niż przed rokiem.

A k w i z a t o r z y  b ęd ą 
o ła c ić  p o d a tk i

Oddawna trwahr spory między opooatrow a 
nym i a Urzędami Skadbowemi o  zasadę czy ptxs 
różujący akwizytor, zbierający zamówienia d l* 
przedsiębiorstwa a nie -pobierający stałej pensji 
ma płacić podatek czy me.

Osłatnao zapadł w  tej sprawie wyrok Sądu 
Najwyższego (Nr. 3 K, 1603/25), który mówi, 
i e  osobiste zajęcia przemysłowe, polegające na 
podróżowaniu z miejsca na miejsce i zbieraniu 
zamówień dla przedsiębiorstwa przemysłowego 
luh handlowego na podstawie próbek wzorów 
i t d bez stałego za to wynagiodzenia służbo 
-wego jest przedmiotem opodatkowania w myśl 
ez. I I I  litery D taryfy i stwarza obowiązek na 
bycia świadectwa przemysłowego IV kateigorjt.

Ś w iad e c tw a  o niejraralnoścl 
d la  n i « » m o i n y * b

W ladze zaleciły ur*ędom gminnym by wy­
sław iły świadectwa ubóstwa niezamożnym pe 
tentom, ubiegającym się o  uzyskanie wyciągów 
z rejestru karnego- Na oodstawie tycn św ia­
dectw stwierdzenia o  niekaralności niezamoz 
nym osobom będą wydawane bej opłat cłem 
płowych.

Ludwik Weiner t WiKon 2 ;

P A N T E R A
Pon/ieść sensot(|jno

Tak więc lego ranka gruchnęła -wieść, że pan 
Murphy ze Scotland Yardu przeprowadza się. Ale 
ostatecznie okazało  się, że  to fa łszyw y alarm.

W  rzeczy samej jednak stało tak zwane auto 
nadinspektora przed dom em i jego gospodyni oraz 
Spand pakowali ma nie kufry, torby, pudla, a nawet 
mały stolik, ale inny cli mebli nie ruszono z m ejsca 
i już tylko Murpliy, krytycznie p r zy j ] / . y w s z y  się w y ­
ładowanemu p o  sam wierzch pojazdow i, w lazł na 
przednie siedzenie. Ale było to  jedynie przygo tow a­
nie, przed odjazdem musiał nadinspektor udzielić go­
spodyni szeregu instrukcyj. jak podlewać kaktusy 
i karmić zieloną żabkę, a potem dopiero przyszła ko­
lej na Spangn, który dziś wyg lądał jeszcze bardziej 
niepozornie, niż zwykle.

—  Nie będą m ógł na was przez najbliższych kil­
ka dni uważać —  powiedział nadinspektor z nacis­
kiem mam jednak nadzieję, że nie popełnicie 
w  tym czasie żadnego głup.dwa. Nt-‘wykluczone, że 
n ie będzie mnie przez cały tydzień, a może nawet 
przez dwa, jeżeli morskie pow ietrze dobrze nń zrobi. 
Jak mnie złapać, wiecie, ale z głupstwami dajcie spo­
kój. Mogą czekać. Gdyby natomiast udało wam sję 
dow iedzieć czego o człowieku, który wczora j jechał 
za nami autem, zawiadomcie mnie natychmiast, l e  
dw ie  zakazane mordy co  wartują teraz na rogach na­
szej ulicy, również pew-no należą do tej samej paczki.

Sierżant nie spojrzał ani na lewo. ani na prawo, 
lecz pok iwał melancholijn ie g łow ą  i wyciągnął pod 
w iatr swój s piczasty nos.

—  thiłkownik Rowadiffe —  szepnął ledwie poru 
szaj-ąc wargami —  Kensington, Gourtfield Road. Ale 
najczęściej baw i w Chesterhill.s, gdzie  ma willę.

Murphy poruszył nieznacznie uszami i uszczęś­
liw ił swego pomocnika pełnem uznania spojrzeniem

—  Żebyście w y  ty lko nie mieli takiej n iemożli­
w ie  głupiej twarzy, Spang. Nie jesteście wcale takim 
durniem, ale swoim zewnętrznym wyglądam kom pro­
m itu jecie ca ły  Scotland Yard. M imo to przedstawię 
was do  awansu, jeśli się nie wygłupicie zb y tn i )  przy  
tej pogmatwanej tygrysiej historji. Już a ę  dowiecie, 
k ied y  was będę potrzebował. Na obroży Hambala 
chyba się znacie. W praw dz ie  przez pew ien czas nie 
ćwiczyLLśmy tego, ale tak długo wbijałem wam to do 
głowy, że chyba cośniecoś pamiętacie. Zresztą macie 
przecież swój szyfr.- —Odwrócił się na siedzeniu, a głos 
jego nabrał ciepłego o jcowskiego brzmienia. —  Hani 
bal. przy jrzy j się jeszcze raz dokładnie panu Span- 
gowi i podaj mu łapkę

W  tej chw ili spostrzegł, że miejsce zarezerwo­
wane dla Hanibala jest puste, i oczy  jego  zaczęły b ;e- 
gać po całej uliczce. Jeszcze przed k ilkoma minutami 
Hanibal badał dokładnie wszystkie cztery koła w-ozu, 
a teraz nagle zniknął. 'Prawdopodobnie przeszła obok  
jakaś psia dama, więc pobiegł za nią, jakkolw iek 
miał na tem polu niejedno smutne doświadczenie. 
Mogło to w pew nycli okolicznościach długo potrwać 
i nadinspektor zagwizdał przeraźliw ie raz, a potem 
drugi.

Hanibal jednak z jaw ił się dopiero po upływ ie 
dobrego kwadransa z wyw ieszonym  ozorem. Był to 
pies wielkości terjera o  nóżkach jamnika, pomarsz­
czonej mordce p inczerka i zębach autentycznego 
mopsa. Jedno ucho przypom inało  bernardyna, a dru­
gie pogryz ione  w jakimś boju, zwisało żałosnym 
strzępem. Barwa szerści przvwa>dziła na myśl łacia­
tego cielaka.

(W 'edział prawdopodobnie, że  ty lko  na niego cze­
kają z odjazdem, ba be z wahania wskoczył d0 wozu 
i na pełen wyrzutu rozkaz pana podał n iec ierp liw ie  
łapkę Spangowi, a potem okazał że ma chęć jechać_ 
Nadinspektor b v ł  tego samego zdania i skinął u ro ­
czyście, aby Spang zapuścił mot nr.

■Sierżant zabrał się energicznie do  roboty, ale 
musiał kręcić korbą dobrą chwilę, n im auto okazało 
się gotowe d o  jazdy

Był to w idok zaiste niecodzienny, nie ty lko  dla 
mieszkańców uliczki, ale wogóde dla wszystkich łon- 
dyńczyków Murphy z żywem  zadowoleniem przy ją ł 
te oznaki powszechnego zainteresowania Była tc 

m a,dra g łowa i człowiek o  niezaprzeczonych zdolnoś­
ciach kupieckich. Co do auta m ia ł swoje plany. Kiedy 
trzydzieści funtów, k tóre  w łoży ł w ten interes zam or­
tyzuje się, wówczas miał zam 'ar sprzedać wehikuł 
do którego z. muzeów, czy  też jakiemuś prywatnemu 
zbieraczowi osobliwości. Im  w ięc t j  p o d z lw :aną j eg °  
samochód, tern bardzie j wzrastały szanse sprzedaży 
Był lo niewątpliw ie jeden z  pierwszych po jazdów  
mechanicznych, jakie p o jaw iły  się na prom enadzie 
w  I lydc  iPa-rlku i gdyby  zaprząc d o  n iego konia, w y ­
glądałby zupełnie, jak nieboszczyk faeton. N ie jechał 
leż szybciej, ale na to Murphy nie zwracał najmnie j­
szej uwagi, nic- był bow iem  zwolennikiem takich środ­
ków  lokomocji, które narażają człowieka na skręce­
nie karku

Droga prowadziła  przez, północne dzielnice Lon ­
dynu d o  Old Ford. Punktualnie o  dz iew ią te j zajechał 
nadinspektor na Holborn Viadukt, gdzie  um ów ił się 
z Benem Kitsonein.

Ren znalazł się w  tłumie gap iów  k tórzy  się na­
tychmiast zebrali, żeby  podz iw iać osobliwe auto i na- 
wo-t doświadczonemu oku starego policjanta trudno 
by ło  rozpoznać w wryszta f;rowanym  panu w czora j­
szego włóczęgę. '»

(D. c. n.)
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Jrcyb isknp  J i l b u y k o i s k i  i b i ik n p  
Niemirs

na wystawach szat liturgicznych
i nrasy

w  di_!u 9 fam J. FJ ksiądz arcybiskup metro 
p c l i I w  towarzystwie JE księdza biskupa Nie 
miry i  Pi,i_ska odw iedził Wystawę szat i apara 

Yów  liturgicznych, zn a jd u je *  się przy ul. W ie l­
k ie j 28 "w lokalu firm y „B ł wat Polsk i’1.

■W codzinach południowych w dniu 8 wrze 
in ia rb JE ks>ę<ża arcybiskup metropolita wi 
keńsjt Romuald Jałbrzytowiski i biskup piński 
ks. iN;«nńm zwiedzili otwartą w lokalu Archi 
J je re ijnlnego instytutu A. K. wystiwę prasy sa 
taiickjcj

List do kiitidakcfi
W ielce Szanowny l*ax.-ie Redaktorze!

Uprzejm t  ■proszę o umieszczenie w poczyl 
"-«m Pańsklt-m piiśnue następująceg< sprostowa 
Aia:

ki jednodniówce .W Obronie Pokoju ", sier 
jpaeń 1936 r„ poo oaezwą przedsrawicieli miejs 
oowegr; społeczeństwa rosiał umiesrozor.y pod 
pis p. P. -Murala jako byłego prezesa Polskiego 
Tosu rzystwa Teozoficzncf,o

kl rzeczywistości p. ,P Mural u-gdy prere»em 
P . 1 3 .warzysiwa Teozoflcznogo, względnie któ 
regOiks-iwlek z jego oddziałów nde był. Od roku 
1929 nie jest nawet c+onUem  Towarzystw*.

Łączy wyraizy pł"boknego -poważania
T. S/Y’N!h.iFTV> ICZ 

Prezes Wlilenskiogo Oddziału 
■P. Tow. Teoroficzuego

W ilue, nrua 9 września 1936 r.

R A D  J O
CZWARTFIK, 10 wizeoiiia 1936 r.

6.30 —  Pieśń; 6,33 —  gimnastyka; 650 —  
muzyka, 7,20 —- dziennik poranny; 7 30 —  pro 
gram dz.enny; 7.35 giełda rolnicza; 7,40 —  mu­
zyka poranna 8,00 —  audycja dla szkół; 8.10 
<k> 11.30 przerwa.

ł l  30 —  muzyka dla dzieci; 11,57 —  sygnał 
• czasu 12,00 —hejnał 12,03 — kącik a lz  miodzie 
ż y  w iejskiej; 12,13 — dziennik południowy; 
02,23 —  koncert 13,10 —  chwilka gospodarst­
wa do in )w eg„; 13.15 —  muzyka popularna.
14.15 —  15,30 przerwa

15.30 —  odcinek powieściowy 15,38 —  ży- 
■<*fe kulturalne- 15,43 —  z rynku pracy; 15,45 —  
pogadanka dla dzieci, 16,00 — koncert; 1G,4j —  
„Społeczeństwo wojskowe"' —  odczyt; 17,00 —  
koiK.eyt sohstów; 17,50 —  .Człowiek przygoto­
wany na wszystko"1 —  feljeion ; 18.00 —  ..Sla­
lo m  człowieka przedhistorycznego1 — odczyt

18.15 —  muzyka taneczna, 18,30 —  rady dla 
luryslów ; 18,40 koncert reklam owy; 18,50 —  
pogadanka aktualna; 19.00 —  koncert kapeij lu 
dowej; 20.00 —  .Bajki dla dorosłych11 —  shicho 
w fsko; 20.30 —  skrzynka techniczna 20 45 —  
•dziennik w itczorny; 20,55 —  pogadanka; 21.00 
—  recital śpiewaczy; 21,25 kwartet C-dur Mozar 
va; 22.00 — sport we Lwow ie; 22,10 —wiadomo 
soi sportowe: 22.15 —  muzykn lekka, 22,-55 —  
ostatnie wiadomości.
j r r  -  i iii i i h i t  r  w  m iii

K R O N I K A
Dzlb Mikołaja z Tolentynu W 

Jutrc: Prota I Jacka M.M.

Wschóu sioóca —  godz. 4 m. -.4
J

Zochóu słońca —  godz. 5 m.49

. S jM trzo ion ia  Zakładu Jotooroloftl d S. B
w sfllnia z dnia 9.IX. HMŁ r 

c- śmeu. e 754
Temperatura średnia -+-10 
Temperatura najwyższa +-13.
Temperatura najniższa +-9.
Opady 0,3.
W iatry północne.
Temperatura: wzrost.
Uwagi- pochmurno.

D Y Ż U R Y  APTF.lv.
Turgiela i Podmiejskich —  Niemiecka 15; 

Boniecki —  Wileńska S; ‘ a-pożnikow —  Za 
walna, róg Stefańskiej; V  katowski —  Tyzeu 
hauzowska; -Kaca, róg Nowogródzkiej i Pil- 
sudkŁiegc Narbut —  ul. Swię.ojańska.

KOMFORTOWO URZĄDZONY

Hotel St. GE0RGES
w W I L N I E

apartamenty, łazienki, telefony w pokojach 
Ceny bardzo przystępne.

HOTEL EUROPEJSKI
pierwszorzędny, —  Ceny przystępne. 
Teiefony w pokojach. Winda osobowa

i to hotelu „EUROPA** —  Szmagier Tadeusz
—  Warszawa, kisztclski Bolesław —  Swięciany, 
-sinerkowa Marja —  -Podswilje, Oks Leon —
—  Gdańsk, Szaniawska Marja - Warszawa, Hil 
dehart Jamna —  rioinow , dyr. hraliczka Franci 
szek —  Warszawa.

POSZUKIW ANY inteligentny m łody czło­
wiek chrześcijanin lat 25— 35 na inkasenta do 
poważnej instytucji Kaucja w wysokości 
zl. 5 0 0 ._  wymagam.. Zgłosić się w czwartek 

między godz 10— 12, Mickiewicza 19/3.

PAPIER S P Ó Ł K A  AK C YJN A"
"HURTOWY SKŁAD PAPIERU!MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH

WILriO, Uu . ZAWALNA 13

P O L E C f t  n a  R O K  S Z K O L N Y

Zeszyty, Bruliony, Ołówki, Stalówki
i inne artykuły szkolne.

W ła sna w y tw ó rn ia  ze s z y tó w  
i a rty k u łó w  introligatorskich.

Echa tragicznego wybuchu
W m ira j donieśliśmy o  tragicznym wybuchu 

pocisku artyleryjskiego pnzy uL Słrycharskiej. 
W ypaoek ten. pociągnął za sobą śmierć Jwócb 

«H lopcóu  Ciężko ranny Edwin Godlejeuski po 
przew iezień, u do „zphuLa Sw. Ja. dba zmarł po 
opływie pół godziny.

Gocfiejewski byl pastuchem. Przed dwoma 
dniam i znalazł na górze SzyszktńskieJ między 
k r  »T «n i zaryty de połow y w  dcm . pocisk arty 
le r y jk l  pochodzący, jak  to stw ierdzili eksper­
ci, z  czasów wojny.

On “ .daj nad ranem Oodlejew.sk i zapropono­
wał rozszarpanemu na miejscu Trajkow lcw iw i 
m u  cudem ocali temu .Slemaszklewiczowl, do 
atarczenii s pocisku na podwórko domu. w  któ­
rym  mieszkaj ru jkowu .

N ie  było to zadanie latwr Ocalały od wy 
buch u uczestnik śmiertelnej eskapady opowio 
da, że chłopce w ciągu całego dnia zajęci byli 
pi-zetrunsportowywaniem pocisku, pocw m. uio 
żywszy go na kamieniu, M inęli rozbijać.

Z W ŁO K I CIIŁ(M»CÓW ODDANO RODZINOM.
Trajkonlcz bi 1 synem m -chamka Towarzy­

s t w a  m ie js k ic h  i m ię d z y m ia s t o w y c h  k o m u n ik a  
cyj u u toD U -sow ych .

Ojciec otul a lego chłopca jest zamieni.
W ypadek wywarł na okolicznych mieszkań­

ców przygnębiające wrażenie. N ietylko wczo­
raj, lecz i w ciągu duła dzisiejszego wpobliżu 
miejsca tragedjl gromadziły się grupki cit-kn 
wych.

Mieszkańcy opuwladają, że nic jest to pierw 
szy wypaaek lego rodzaju.

Przed ośmm laty na Górze Szyszkińskięj eks 
plodowal już znyilcEiony tam pocisk arlyleryj 
skl, pochodzący z  czasów wojny. W ówczas ofia  
ran,] wybuchu tadło 0 dzieci ) t kobieta.

Okoliczność, że nk iest to pierwszy tego ro­
dzaju wypadek nasuwa całkiem logiczny wnio­
sek. że zbocza góry Szyszkińskięj mogą kryć 
jeszcue przyczajoną śmierć. T o  też okoliczni 
mieszkańcy powinni pouczyć dzieci, jak się 
mają zactiowac ar wypadku znalezieniu pocisku.

Aresztowanie kierownika rachuby 
K u r a t o r iu m  Szkolnego

W związku z nadui prow adronem prze* win 
da* sądowo śledazc dochodzeniem w sprawh 
nadużyć w Państw, kzkołe Rzemiosł Budowla 
uycb rostm wczoraj rano Łitrzymnny w swo 
jem mieszkaniu kierownik rachuby Kuratorjum 
Sakołu.go Okręgu Wileńskiego p Hieronim Ka

Uekf.
Jest to już drugie skolel aresztowanie w tej 

głośnej sprawie. Jak donosiliśmy, niedawna 
aresztowano byłego dyrektora szkoły Inż No­
wickiego (ej

p r z y b y ł :  no w i l n a j

Do hotelu GI ORGES‘a: Pupko Szymon, prze 
myslowiec z L idy; Gramłiard Paweł z W -w y  
Mineyko Władysław, ziemianin z maj. W idzę; 
ks. Czetwertyński Stanisław z Źoludka Zająez 
kewski l.eonaTd z W -w y; hr. Tyszkiewicz Au 
drzej z Zatrocza- Szopc Ryszaid z W -w y; Ey 
nanw .cz Stanisław, ziemianin, z Grodna, F iii 
powiczowa Marja z W -w y, hr. Pusiowski Ksawe 
ry zo SJonima, Gutnoff Eugenjusz z Moskwy

< : : : z u ) 0 \ v \
—  INSPEKTOR PRACY na m. Wilno, p. 

Fedecki, pomróc’ ! z uriopu i w tych dniach 
cbjąf urzędowanie.

ADMINISTRACJI .INA.
— UKARANIE W ŁASC IC lf LA SKŁADU AP 

PFir.ZNEGO, Starosta Grodzki W ileński ukarał 
Da.vula Lejnenzoina, właściciela składu aptec.z 
nego przy ulicy Mickiewicza 41, za bezprawną 
spizedaż i wyrób lekarstw, które wykonai % 
warunkach antysanitarnych na 200 ii. grzywny 
z zamianą na 2 miesiące areszt i

SPR A W Y  SZK O LN E
—  TO W AR ZYSTW O  KLRSÓW  TECHNICZ­

NYCH W  W IL N IE  urucnomi w  zo lu  i93t>— 37 
następujące kursy zawodowe: drągowe, .neljo 
racyjno —  -miernicze, wyrębów netonov ; ; i o 
raz kamieni i tynków szlachetnych, żeńskie .e 
chniczno —  kreślarskie, radiotechniczne, samo 
chodowe. Kursy mają na celu danie fachu siu 
Otaczam. Inform acji udziela kancelar.ja w g dz. 
17— 19 W ilno Holendcrnja 12 —  gmach P.tńst 
wowej Szkoły Technicznej.
’ —  DY Hf KOJA PAŃ.N I YYO W FJ' SZKOŁY
RZEMIOSŁ BUDOY\XANYCH w W iln ie ' ulica 
Kopanica 5 przyjmuje zapisy do szkoły na rok 
1930-37 na W ydziały: Murarski i Clesii lski.

m if iiącach wrześniu i październiku od 
bywa się obowiązująca dla nowoprzyjętyeh prak 
łyka budowlana.

—  SHELLEY'S INSTITU TF  Mickiewicza 4 
m 12 II  piętro. Zapisy -na knrsa angielskie, fran 
cuskie, niemieckie przyjm uje kancelarja codzien 
nie od l t — 13 i od 6 do 8 wiecz

W pis 5 zł. 50 gr. CZESNE 8 złotych miesierz 
nie. Urzędnicy państwowi ó zl. 50 gr BEZ W P I 
SU. Stypendjum do Londynu otrzym ają studen­
ci składający eezamina CELUJĄCO

Z K O L E I
—  lO-DNIOWE B ILETY W YC IECZKO W E 

Celem zapobieżenia ewentualnyir nadużyciom 
z lO-dnłowymi wycieczkowym biletami powrot 
nvmi, ministerstwo ko-munikacp wydało zarzą 
d/enie do wszystkich dyrekcyj okręgowych ko 
lei państwowych o konierzności “ templ m ,in'a 
biletów tych na odwrocie prz yl ręzpoczęr cm  
podróży powrotnej. Stemplował h''.'tv będą la  
sv biletowe -stacyj wyjazdu powrotnego. Bitei 
wycieczkowy powrotny 10-dn’owy, meosiemplo i 
■wany .pTzcd rozpoczęcie/m p rze iiz lu  powrt tn 
go, nie będzie uprawniać do przejazdu, a podróż 
ny z takim biletem traktowany będzie jak pod 
różny bez ważnego biletu na przejazd.

f . o S P O D A R f / 4
—  KUCH W  H a NDLU. W  ciągu ubiegłego 

miesiąca na terenie Wilna zlikwidowało się l i  
sklopów w 1vm samymi czasie powstało nowych 
9. W  stosunku do Iipc« liczba nowopowstają­
cych przedsiębiorstw zmniejszyła sic znacznie, 
co tłumaczyć należy likwidacją sezonowi ch 
(letnich) przedsiębiorstw handlowych jak sodo 
wiarnie.

R O Ż N E .
—  W  DNIACH 13 i  14 w k 7,EŚN i A ODRĘ 

"DZTF SIĘ KWIESTA NA NIEW IDOM YCH Kwe
starki i kwesturze ,są proszeni o  zgłaszanie si 
'(z legit. organi-zacyj) dnia 10 i 11 września o., 
godziny 17— 19 do lokalu Związku lnst. Katol. 
(ul. Zanikowa 8, 1 p)

Ma wileńskim bruku
CZEM SIĘ CZASAMI TRU D NIĄ  DOROŻK.aRZE?

W dniu 7 bm. o goaz 16 do Jana Sienkie 
w i cza (iBetleemsita 13-b) idącego -ul. Subocz pod 
jechał doroż.karz Mikołaj .Sylwestrowj.cz (Betle 
jeirt.ska 13) i zażądał postawienia mu 1 liira 

wodk lub 5 zł. na wódkę.
Gdy Sienkiewicz odmowjł ż.ądamu Sylwe 

strowicz iprzeszukar mu kieszenie, a nic nie zna 
lazlszy, obii go biczem. Stojący w pobliżu brat 
Mikołaja Sylwestro,wieża w towarzystwie inne 
go ozobnika ponadto pob li Sienkiewicza drąga 
mi, zadając mu obrażenia cielesne. Sprawców 

zatrzymał,o.
N IESZCZĘŚLIW Y W YPAD E K

On jesiennych deszczów lśnią płyty cnooni 
ków. Pożółkły liść, kawałek jabłka lub innego 

' f-wocu two-rzy niebezpieczną pułapkę dla prze 

cliodniów.
W czora j na ul. Rakszta natrafi! na taką pu 

łapkę 53-lctni restaurator Kowalewski (Bakszta 
1 I , pośtizgnąl się i upadł, doznając złamania 

nogi.
Pogotowie przcwjoizlo go do szpitala (c 

ZATRZYM ANIE  TRZECH STRAJKUJĄCYCH.
YYczoraj współwłaściciel firm y Rezinohurt 

przy ul. Rudnickiej 6, w której trwa od kilku 
tygodni strajk pracowników, P 'Rimini, powia 
domi? pierwszy komisai it -PP. o tern, iż straj 
kujący gromadzą się przed wejściem do firmy, 
nie dopuszczając klij. ntów. W ysłano dwóch po 
slcrunkowych, którzy zatrzymali trzech strajku 
jących Iskora, Łama i Blocha. Zatrzymani twiei 
dzą, -że żadnych awantur nie urządzali, że awan 
tura, która istotnie miata miejsce wynikła rta 
ile osobistego zatargu pomiędzy skarżącym, a 

niejakim Muśnickim, (* I

Teatr Muzyczny LUTW iA 

WŁADYSŁAW WALTER
w otoczeniu artystów Warszawy 

początek o  godz 8.30 w. 
H H i m i i i i i i m i u i i w m r w t i  H f f i m r

O S IĄ G N IJ T Ę  
f a s c y n u j ą c o  

P I Ę K N A  
C E R Ę ,

I  z m l z l t f l s ł  ! B 6  

przyjaciółki - Łatus
l aybkl spoioit

Mężeiyżsi ai* in orą  brrytiki«(«, n+iiess?- J*« 
•wia i tluitej, (wl«cąc«j skóry »  kobiet, Wilgoi 
1 tłuste wydzi* iu, są epewedoweo* roisierao- 
itemi pjremi. Łąrsą t ą  ■ puoren j ' ta tną  
droune, twarde *Ląstk któro prsoaikoją ś «  
porów, podratuiająo i josseto berdtioj rosea* 
raają* jo — i lek touy (i* ulęans kolo 7sen  ; 
i t j  u l  oetyabmioit Podło Tokeloa muprttmM  
Msittgu, iproporowosego weólup oryj.ipal -of» 
lito tu k iijś  prsepiio uutom itiji pezyikiop* 
Pudru Tokeloo. fo in , peloc tym pudrem, i »  
■uri w wediie, e gdy wyjmiu«t„. *o se nitire- 
dsienkal i palce i pu_* będą iucne. Fodei To- 
kaiea jeit iu lenauy i Pianrą Kremową. Tjiyo,* 
•ią pemimo daticzu, kąpieli merikicj lllb poaenie 
•ią podcioo ioÓco w uaibsrduaj dussnej sali. Co- 
ŚOwm aow* odcienie nadają eerz* feseynu.ece 
piąkuy. dotąd hiewidzieoy wygląd. Męickyiauw 
niezwykle podobają się ta oow* edciem*. Łączą 
oią en# t karnacją i oikt nte moi* na prawdą 
pGwiodzieó, ezy Pani taetosowała pader czy tai 
aio. U l  wzglęcn aa t« ze nowa te odcianta oo 
meczu.a drozeia w fabykacji.
Podrą Tosoloa

jodnok 
pozostojo boz zmiany.

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  OSTATNIE PRZEUSTAUTIENIE ,+iTt) 
ZABIŁ? Dzisiaj w czwartek w eczorem (-punktu, 
alnie o  godzinie 8,15; po renach zniżonych oo 
tabnie przedstawienie sensacyjnej nowości rcpe» 
fuaru emocjonującej -sztuki A Randa „Kto 
zabił1"

—  W  soootę oędzie dana nowa prem jert 
sezonu, rewelacyjna nowość repertuaru scen ob 
eych i :po.Lskac.h, arcywesoła komedja F. Gandery
.O PIĘĆ M INU T 7APÓ7NO ( ,Górą serca11).

—  Na niedzielnym ipojiotudniowem przedsło.- 
wieniu po cenach propagandowych, dana będzia 
n-ieodwołaliiie już ido ia z  -osiita. znakomita ko 
medja W. Starka Miłość już nie w m odzie1*-

—  W  pięitck dnia 16 -bm odbęozie się w  Ta 
alr.ze na Pohulance jedyny koncert światowej 
sławy śpiewaczki Ewy Bandrowskiej - Turskitj.

TEATR  M UZYCZNY „L U T N IA 1*.
—  DZISIEJSZE W YSTĘPY W ŁAD YSŁAW A 

AVAL'I’EFtA, Władysław W alter przyjeżdża do 
nas aby dać w „Lutni11 dziś jtdyny w ieczór rt, 
dza jow y o- programie opartym na najnowszych 
skeczach, scenacłi, monologach z udzialzin ze 
opolu artystów, na czele z Geną Honarską, Milą 
kamińską, Romualdem Ar liczeni. Zaintere-sow* 
nie wieczorem dzisiejszym wielkie. Bilety w ka 
isie Teatru „Lutn ia11 w godzinach zwykłych.

Oiw zrcie sezonu zunowego w teatrze Lut- 
nianlu**. (iperetka Teresina Oskara Straussa, któ 
rą teatr Lutnia rozpoczyna sezon zim owy nale­
ży do najwartościowszych operetek tego autora 
pod względem muzycznym, zaś tekstów a przed 
stawia wydarzenia oraz sercowe sprawy Napoi* 
ona 1 Reżyserja tej nowości spoczywa w dło­
niach Michała Tatrzańskiego, który jednocześni* 
kreuje postać Napoleona I. Prem jera w połowią 
września.

T I  A r  R „ N O W O Ś Ć  J“ .
(Ludwisarska 4i.

—  „T A N I CZW ARTEK . Przedstawienia po 
cenach propagandowych. Dziś, we czwai tek lń  
września spec lalne 2 przedstawienia propagando 
we po cer.aeh znacznie \wżonych (balkon 25 gr 
parter od -0 gr.). Udział całego zesjiolu z prima 
donną Melą Grabowską na czele. Codziennie Z 
seanse, o godz. 6,30 i 9.15.

—  Teatr „Nowości"1 daje już jutro ł j  w 
piątek eałko.wdeie noiwy pro-gram o, -t. „Karuzela 
śmiechu11 z udziałem h Hanusza Róż> ńskięj 
Laskowskiego łioruńskiego i baletu Ostrów 
skiego.

ZA K ŁA D  K R A W IE C K I

W. Dowglałło
W ilno, » ł. Ś -f« Juńska 6. Teł. 2S-3S
Poleca matorjały w wielkim wyborze, ostatniej 

nowości na sezon jesienno-zimowy.



I li- F O R M  A T  O R
MANUFAKTURA 
  i SUKNO

FABRYKA SUKNA

A. RAP APO R T i S wie S.A.
Oddz W ilno. Niemiecka 23. _

M a C K O W Ia K  
. i  R O M A Ń C Z U K
W ilno, ul. W ielka 47

„B ł A W A T  p o l s k i *
W ilno, W ielka 28 tel. 15-92 

SZ. KREM ER
W ilno, ul. N iem :ecka 27, teL 813

C A L E L  N O Z  
W ih ~  Niemiecka 19, tel. 890

„SU K N O PO L*
W ilno, W ielka 26 (w poow.)

5a Janklelewtc* i  S-wie 
W ilno, Rudnicka 13, tel. 14 90

Bielskie Składy Tabr. S kna
H E N R YK  N O ŻYC E
* W ilno, Niemiecka 5

F U T R A GALANTERJA
HURTO W Y SKŁAD FOK

„LA  FOURRUP.E*
W ilno, W ielka 6 6 , tel. 21-114

S. F IN
Wilno, Niemiecka 20, tel. 338 

Egz. od roku 1910

J. K A P E LU SZN IK
W ilno NieŁ.ieck„ ?9ł

Istnieje od roku 1887.

'  HURTOW Y- SKŁAD FUTER 

CH. ŚW IRSK I
Nieiniecka 37, róg Rudn. tel. 828

Farbo w. futer

ZOFJA JANK O W SK A
W ilno ul W ielka 16

FR FR LICZK A
W ilno. Zamkowa 9, tel. 346

„JAN U SZEK *  
W ilno, ul. S-to Jańska 6

„ 3 0 N -T O N *
W ilno, W ielka 21

JAN P A W L IK
S-to Jań~ka 6

GOT. UBRANIA

PLATERY
O. ZA LK IN D

W ilno, W ielka 47, łeb 17-33

O P A Ł
M. D E IX L  Spadkobier^

Spółka komandytowa 
B.izro Jagró-UońJ, a 3-6, tel. 811. 

Skk»d/ i wlaR,,a bocznica. 
Kijowska 8 , tel. 999

„T A N IO P O L *
W i mo, W ielka 16,

F O IS K I DOM ODZIEŻOW Y

WI. W . K O ŃCZY
Wilno, W ielka 21, tel. 22-46

SZ. N O Z
W ilno, Niemiecka 29, tel. 10-96.

PERFUMERJA ' 
 i KOSMETYKA

FABRYKA PERFUM. KONMET. 
„C O STA*

Wilno, Miłosierna 6 . Telef. 19-59

M a R IA  k o s i n o w a
W ilno, Mickiewicza 11 a

WŁÓCZKI— WEŁNY
I ROBOTY RĘCZNE

„s o p h m u

Wneńska 16

Sz. i  J. BAM DAS
Niemiecka 37

KAPELUSZE
J. K A P E LU SZN IK
W ilno N ;emlecka 29ł

Istnieje o j  roku 188;.

B L A C H A
ocynkowana | p n _ 'o s . Łaa.

T -w o  M E T A LU R G IC ZN E
B-cia C ZFRN lAK  i S-ka 

v* rlno Bazytjańska 6 , tel 273

L U H E LE M  S-cy
W ilno, Końska 16, teL 2-91

ELEKTRO-TECHN. 
i RADJO KSIĘGARNIE

JÓZEF Z A W A D Z K I ,
W ilno źńannowa 22, tel. 660

D. W A JM A N
W.łno ul. Trocką 17, tel. 7-81

L. K A C E W
rynno, .Stefańska 8 , tel. 11-ua

D. W A K E R
W ilno, W ielk? 38. tel. 1 3 - 3 8

ESBR O LK  - RADJO
W  'no Mickiewicza 23, tel 18-06 â LJ A *

W ilno. W ielka 16
„E  L  F A*

HERMAN SZUR i S-ka 
W i.no, Niemiecka 3, tel. 1111.

„K U LT U R A *
Wilno, ul. Trocka 3.

BUDOWLANE MAT. PIŚMIENNE
J. L E W IN

W ilno, Zawulna 37, lei. 9-74
W Ł . BO R K O W SK I

W ilno, Mickiewicza 6  tel. 372

CH. L E W
W ilno Zawalna 31, tri. 687 

Kafląrnia w Jaszunach.

„I. IH N ATO W 1CZ
W ilno, Zawalna 30 

OKUCIA I NARZĘDZI.*

M. R O D ZIE W IC Z
Wilno. ul. W ielka 9 tel. 625

„E LE O N O R A *
W .ino, ul. S-to Jańskt, 1

JÓ ZEF SZK O LN IC K I
W ibio. W ingry 2 1 , tel.669

NACZYNIA
T  O D Y N IE C  wł. Malicka

W ibio, W ielka 19 i 
M ickk m eta  o -tel. 424

ZAKŁ KRAWiECKiE
SZ. i  J. K U N IN

Wib,o, Zawalna 24-1, tel. 18-85
ŻELAZO, GWOŹOZtE, 

RURYSALONY m ó d
W . STAW SK A

W ilno W ileńska 32
Br. C H O LEM

Kwiatowa 5; te l:  .153. P-94 239

O P T Y K A
I. IW A S Z K IE W IC Z

W ilno, Wileńska 26 tel. 16-84

.OPTYK  R i B IŃ *
Dominikańska 17, tel. 10 6 8

F R Y 7 J E 3 N 1 E
SkLCNY DAMSKIE I M ĘSKIE 

„TR IO *
Wilno, aucsciewicza 29 lei. 19-17

<VAR.Sj.AW.SCV FRYZJERZY 
W A C Ł A W  I JO ZEF

W ilno, Wileńska 42( teL 20-(ta

OBUWIE i KALOSZE
J ) E L T  A *

Wilno, ul. Rudnicka 6 .

W a c ł A W  N O W IC K I
W ilno, W ielka 30

L. BORSKI
- (Kudaicka 10 i  Niernk ck « 23

FOTOtiRAFJE
„F O T O  - S T lTDJO“

B-cia 8 ZER —  uŁ W ielka 3#/

RESTAURACJE
„ASTO R J4*
Mckiewicza 9

. 1 —1-------- — —
Ju tro

p re m ie ra

T y l k o  dziś S C f f  B R L E  Y  T J E § # M * L M E  iako 99& § a ł f# i k u n i n i

F R E D E K  u szczę śliw ia  ś w i a t
MĘŻATKI i F flNMY, 

MĘZuWifc. i M lE ŻO h A C lI

H A L A M A ,  C Z A P L IC K Ą  F E R T N E R  i inni.
Przekonacie się jutro na prem jerze arcywesołego  f ilmu „Fredek uszczęśliwia świat"

na ile n ie s p o d zia n e k  i k o n f l ik tó w  naraż© nos telewizja

H E L I O S  j WiaUl P O L S K I film sensacyjny produkcji 1936 r,

t a j e m n i c a ^
W roli głównej: A im a  K ar, L en a  Ż clicbow sw r., D ora K j i in o w n  • o r o s s o w n a , Ż ab czyń sk i, 

K Ju n osza  S tęp o w s k l, Z n icz, C h m ie lew sk i i mm.
Film jest pierwszorzędny, a gra aktorów stoi na najwyższym poziom ie (I. Korj. Codzienny). Flliłi 
demonstruje stę jednocześnie w Warszawie Nadprogram A tra k c je  I ak tu a jja . P o ^ i .  o ql 4-ej

H/ou/ości
(dawn Rewia z ul 

Ostrobram skie)) 
u l. L u d w isa rsk a  4

►'rogr rew- 
jo * y  nr 1

Dzi$ chluba ćkrauu polskiego

l o a u g u r A C j d  s e z o n u  l e a i r .  1936- i>7
„FRONTEM DU RADOŚCI11

z udziaiem najznakomitszych gwiazd scen waisrawskich. Na czele K flRO L HflNUSZ.
Po wyzdrou er. u M  o  | a  l a  r  h  u ,  _  .  «  Pr'rnad„onn« operetKi warszawsKlej 
zrowuż występuję U l  C M  W  ■ U  W  W  9  l i  f i  Poczaiek ■•eansów o go d z . 6.30 i 915

W nledz eie 1 świata 3 seanse; 4, 6  30 1 9.15. W soboty, kasa czynna rd  nndz 10 ej.

c
A 
S 
I

N 
O

a q

l f DYMSZA
Dodek na fronciew  przepięknej  

kom edji muzycznej 
W pozostałych rolach Znicz" Ćwiklińska, Haiama Giossówna, Cybulski, Orwld.

Chór Siem ion i w a  Chór Dana
Najpiesn iejsze m etodie cygański** i romanse Nad p ic ga m : D oc .ik i gktualja.

Ś W I A T O W I D  I MARTY EGGERTHPo  raz pieiw./v w ^ i ln ę  
najnowszy wielki sukces 
w rewelacyjnym B L f  / n  B T &  g g T f f R  *  6 6  Szampański humor. Piekne 

film ie p. t. 4 4 I W U  / m  B S s lJ f  ffiL B t t / l i  me>od|e. Prześliczny balet 
_____________________________ CieKawa treść Nad progi,: fUrakue i aktual a

O G H i S j C O  | Dziś! Ap^dzteło o iu ij» i  i pieśni opereua Jana biraasa
D i l D t l U  r V H  A E 3 C ! Y 8 fC w roli gl. Adolf Wohlbrueck, 

I j O M i w U l l  L  i U > k l l w A I  Hsnsi Knotek, F, Kdreptrs
Naaprogram : DODATKI DŹWIĘKOWE. Od dn. 2,iX. r.b. Pocz. seansów codziennie o godz. 4 pp.

iMMBimiWn.im' HH|»'

n i  | I C K U i y  ,ad» kain,e wytępisz 
I ,  'c T  ™  W  I  tylko świecą gazową

F umigorore Cifłiei
Skutek absolutnie z.wa ar.towany. 

FUWIuATORE C.lkEX —  Wilno, Tatarsk j nr. 3
Telefon 22-77 

Wystrzegać s.ą beiwartościow. naśladownictw

K U R S Y
PltMiUa na

W in o , W ileńska 32. 
Zapisy w godz 8— 10 
 i 4 - 6  pp._______

Poszukuję
spólnika
chrześciianlnn z kapi­
telem 5 900 Tl. co  ren- 

townsgo inte.esu. 
Hdre w redakcji.

Kurs
klasy pierwszej
gimnazjalnej dla tych, 
którzy nie złożyli euz&- 
m.nu wsląpneqo. Wia- 
Jomośi' ul. Wielka lo, 
__________________ m 6 . _____________

NA SEZ0N~
szkolny
wielki wybór obuwia 

po cenach dostępnych

Wł. Zbbuwitz
Wileńska 23

Potrzebne
m»eszkanl&
2 — 3 pokojowe z kuch 
nią i wygodami w oko­
licy dworca kolejowego 
dla solidnego IokoI ira. 
Zgłoszenia do He min. 
„Kurj. A i . “  pod .S o ­

lidny*.

R u t y n o w a n a
masażystka wykonuje 
wszelkie lecznicze m a­
sarze. zabiegi w wypad 
kuch zwchnięcia, zła­
mania, skizywienia k>ę- 
yo lupQ (scoiiosa dzie­
ci) I t. p. Zgłoszenia do 
adm. sub .Masażystku*

DuśwriBdczuna
praczka z doi remi rt 
komenaancjamj po., tu 
kuje pran.a w domach 

prywatnych Adres 
nL Leg jonowa 16 m. 1

BO  W YNAJĘCIA
mieszkanie 5-cio ooko- 
jowe z ws.-ystkiemi »y  
godam i, aruntownie oo- 

em onlowane 
W e lka  Pohulanka 19

Z g u b io n o
7-go h. m legitymację 
Pośre r iciwa o)aCy no 
imię Wincen’ ecjo Szu- 
staka syn Piotra, unie- 
 ważnia się.

Student
11 k. prawa U. S. B. po 
siukuje pracy bez »z g l( - 
du na rodzaj z mic- 
sięczriem wynagrod/e 
niem JO /l Oferty skla 
d aćdoau m  .K u ii.W il." 

pod .Sum ienny".

DR. M UL

ZYGMUNT
K U D R E W f C Z
Choi wenerycz„ syfilis 
skórne i moczoptciowi 
ZamkGwa 15 tal t 9 -r,{
Przyjm. od 8 — • i 3— f

DOKTÓR

Zaurman
cnnroby weneryczne, 

skcrne i moczoplciowt 
Szopena 3, tel. 20-/4 

Pny m. od 1 2 — 2 1  4— 8

DOKTÓR

MzcI feldizielB
Stomatolog 

(Choroby jamy ustnej 
i zębów). Przyjm. 4—7. 
Wileńska 16, tel. 15 30

ZJ£L&UEHX»
M a r j a

L a k n -g ro w a
Pizy;muje od 9 r. do w 
ul i  I kłlńskiejo 5 — 11 
ró l O fiarnej fob. Sądu

SKLEP 
i  mieszkaniem

u l  wynajęcia 
W Pohulanka 19.

Maszynistka
POSZUKUJE POSADA
j»k  r ó w n i e ż  m o r *  b » i  

§ n | t 7. o w a n i  d o  b i u . " A  mr 
t r t r a i n o w Ę  p r * c ę .  w y k ©  

n u j ę  r ó ż n e  prace w d o  

m u  p o  b .  n l a i c i c i i  c e n a c l r  

Ł a c k a w e  o ł e  t y  d o  * d c o  

s Kurj era W ileńskiego* 
pod . M a * x y n i » t k m *

OOKTOB

Z E L D 0 W iC 7
Chor. skórne, wenerycz 
ne. oarzadów nunroił,. 

powi ócil 
a 1 1 '* w- 

Ó O * }

Ze9dowicżow^
Choroby kobiece, shór 
tc , wenery<,zne n a .ią -  

dów ń iqc*k »yct’
ud godz, t̂ r— > < i  7

ul. W’leńax. 28 w. 8 
lei. 2-7?.

DOSTu n  MED.
J. PlbTf*0Wlc2» 
- l U R C Z E N K O W A
■wfl; n«ti_r ijzplt. Saw lei

Choroby ,K ó 'ne, - 
»en e,yczne ko Mece 

wiierta^ł, 3 4 , tel. łd-eS. 
Przyjmuje od 5—? w

ÓOKTÓB

Wolfson
Choroby skórne, wene 
ry r.« i moczoplcJow, 
Wilcdske /, tel. 10-67

wznów I przyjęcia 
9 -1  i 5 - ij

DOKTÓR MJKD.

4erlinerblaił
en, aszu, nosa, gardłu
przeprowadza się „a  

BI Trocką 20 tel. 12-60 • 
przyjmuje od 9— 10 

i od 3- 8

1 )0  M V ,\ .v J L (  lA

dwa luksusowe 
p o H o j e

z wygodamki telefonem  
Trocko U  m. 10.

aCDAKCJA * ADMINISTRACJA: Wilno, Bisk. Bandauaziego 4. Telefony: Redakcji 79, Admirnstr 99. hertaUtor naczelny przyjmuje ud g. 3— 3 ppoi. Searetars redakcji przyjmuje od g, l-
Maziaistracja er» aa ad g. «■/,— 3'/, ppoł Rekoyiaów Reaaacja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyj-ouje od g. 1— 2 ppol Ogłoszenia są przyjmowane: od goaz. 91/,—•*/, 1 I—d

Knnto czekowe P. K. O. nr. 80.759. Drukarnia — ul Bisk. Randurskiego 4, telefon 3-40.
Cfcdis PRENUMŁRATY miesieczule z odnoszeiucu <to C o .na lub przesyłką pocztową 3 it„ z odbiorem w administr. bez dodatku kiiąłkowego 1 zł, 60 g r. zagranicą •  dfe,
tffikA OGŁOSZEŃ: 1*  wiersz milimeti przed i*k»iMB> - - 76 gr„ w tekście 60 gr_ za tekzt. 3o gr„ kronika redakc. ’ komunikaty —  60 gr. za wiersz jednotzp., oglosz. m ieszkam . — 10 gr. u  n jian j1 
Ra ty, e cen dolicza atą za ogłoszenia cyfrowe , i W u  czat 60%. Dla poszukujących pracy 60% zniżki. Układ ogłoszeń w tekście 4-ro łamowy, za tekstem 8-mio łamowy. Za tratt |» — * 

i rabryke .nadesłane* Hedakcja u  odpowiada. Administracja zastrzega tobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nic przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

Wydawnictwo „K ir je r  W ileński" Sd. i  o. o. Druk fcŻnicz“, W ilno, ul- Bisk Barulurskiego 4. lei. 3-40. Redaktor odp Zygmunt Babłca,


